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cye nieopieczętowane nie podlega;.) 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 
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Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi dwa razy dziennie.
WYDANIE PORANNE.
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W Rzeszowie księgarnia

Kiebabczy księg. i czytelnia.

Dwa jubileusze.
Myśl narodowa obchodzi w roku bieżącym 

dwa skromne rozmiarami, lecz głębsze znacze­
niem jubileusze. Ćwierć wieku inija od chwili, 
jak  powstały dwie placówki tej myśli, święcą­
ce dzisiaj srebrne gody ze społeczeństwem 
polskiem dzielnicy p rusk ie j,' k tóre je stworzy­
ło. Dwadzieścia pięć la t temu pow stała w 
Gdańsku „Gazeta gdańska” , zaś w Bochum — 
..W iarus Polski1 .

Różnorodną w objawach, lecz jednolitą w 
duchu była praca obu tych dzienników. Pier­
wszy, wydawany nad Bałtykiem, niósł słowo 
ojczyste głównie między Kaszubów, drugi pod­
trzym ywał ognisko ducha na obczyźnie, w 

Westfalii, gdzie dziesiątki tysięcy rąk polskich 
pracowało i pracuje w kopalniach czarnego 
dyamentu. Obu przyświecał ten sam ideał: n- 
trzymaćw.pełni istniejącą siłę narodową, skrze­
pić ją ku przetrwaniu, skupiać przy niew yga­
słych nigdy ideałach coraz szersze warstwy, 
uświadomione poczuciem obowiązku.

Nieraz mieliśmy sposobność podkreśleć zna­
czenie, jakie zdobyła sobie prasa popularna 
w dzielnicy pruskiej. Olbrzymi jej rozrost był 
świadectwem dobrej pracy. Dwa lub trzy razy 
w' tygodniu, rzadziej codziennie przybywa ta ­
ki posłaniec myśli narodowej w chatę wło­
ściańską lub w izdebkę robotnika i głusi Po­
lakowi zawsze to samo: bądź sobą, przechowa j 
skarb mowy ojczystej i przekaż go potom­
stwu! Drogie są wszystkim Polakom te nie­
wielkie kartk i szarego papieru, do których 
przyw arł dobry trud i głębokie ukochanie na­
rodu. Kiedyś, gdy zastępcy nasi wyciągną ich 
(omy z bibliotek, z rozrzewnieniem spocznie na 
nich oko Polaka a pierś rozszerzy się poczu­
ciem dumy, że w ćTężkich czasach wydobyli­
śmy z siebie moc ducha i energię pracy codzien­
nej, najtrudniejszej, bo szarej, budującej gma­
chy z drobinek, tak  jak  ży jątka koralu bu­
dują pod morzem swe ławice, aż kiedyś w yj­
rzy nad fale wyspa, której skalistego podło­
ża nie zmogą oceany. •

Prasa dzielnicy pruskiej składa kolegom 
ciężkiej pracy serdeczne, zasłużone życzenia. 
Odzywają się one wszędzie, gdziekolwiek do­
ciera dziennik polski, w ierny iłomacz ideałów 
narodu i wiemy towarzysz jego trudów. Ży­
czymy obu placówkom, aby wysiłek ich w ień­
czył się coraz skuteczniej pomyślnością i roz­
wojem podniosłych zamierzeń, jakie przedsię­
wzięli i jakich strzegą.

rozumieli, ale tak zaspakajać zdołali, by wy- 
chodźtwo,dostosowując się do warunków swe­
go istnienia, żywy i ścisły utrzym ało węzeł z 
macierzystym krajem. Zadanie to  zrozumiał 
ówczesny działacz i duszpasterz między Pola­
kami na obczyźnie X. Dr Liss. dz;siejszv pro­
boszcz w Rumianie.

1 Mimo olbrzymich trudności, jakie musiał po­
konać, założył X. Dr Liss w roku 1890 w Bo­
chum gazetę „W iarus Polski11 i przez kilka 
la t ją prowadził przy pomocy redaktora Gei- 
dera. W roku 1893 przybył do Bocnum jako 

| współpracownik X. Dr Lissa p. Jan  Brejski, 
k tó ry  potem wydawnictwo nabył od X. Dr 

■Lissa. A pracownicy, do których następnie do- 
łączył się p. Antoni Brejski, byli głównymi pio­
nierami pisma i żywego słowa polskiego. 
Przewinął się w tej pracy cały szereg Współ- 

[dzałaczy i współpracowników, k tórzy  dzieło 
.poczęte podtrzymywali, rozszerzali, aż owocem 
ich wysiłku stały ujrzeli związek robotniczy: 
„Zjednoczenie Zawodowe Polskie".

Organ robotniczy, „Glos Górnika", składa 
t-ej pracy serdeczne świadectwo. „W iarus 
Polski" — pisze — przygo t o wywal przez lat 

j l2  robotników, aby  mogli samodzielnie orga- 
, nizacyą kierować i rozwijać ją  do pożądanej 
doskonałości. Pomni na złą i dobrą dolę nasze­
go wychodźtwa, jesteśm y świadkami, jak  W y­
dawnictwo ̂ W iarusa  Polskiego" tę dolę z nami 

I dzieliło. Pomni jaką ojcowską robotnikowi 
] „W iarus Polski" niósł opiekę, życzymy z całe- 
! go serca by robotnicy odwdzięczyli się stokro- 
j tnie za to, ażeby w drugim ćwierćwieczu1?,Wia­
rus Polski" jeszcze większego niż dotychczas 

| zażywał szacunku w społeczeństwie polskiem, 
a szczególnie na wychodźtwie.

I Słowa takie są zapewne najmilszą podzięką 
i najrzetelniejszem  uznaniem kół, którym  „W ia­
rus Polski" przez la ta  całe był najwierniejszym 
przyjacielem i kierownikiem. Z biegiem czasu 
wzrastały potrzeby, tw orzyły się nowe organi- 

'zacye, nowe poczęło pulsować życie, lecz ży- 
1 wiło się ono z tych ziarn, k tóre zasiał „W iarus 
Polski". Życie rodaków tętniało przed wojny 
wybuchem ożywionym pulsem, czego dowodem 
była między innemi pierwsza wystawa przemy­
słowa w roku 1913, a  dalej wzrost organ;zacyj 
Tow. Gzyt. Lud., politycznych w tow arzyst­
wach wyborczych i gospodarczych w filiach na­
szych banków. Polacy z W ielkopolski podziwia­
li zawsze samorzutność energię i celowość 
tej pracy organicznej, k tó ra  biła zapałem i e- 
nergią. Dziś obok pp. Brejskich pracują i inni 
dla wychodźtwa, zasłużeni działacze. W szyscy 
jednak uznają ze szczerą podzięką zasługi, ja ­
kie położyli X. proboszcz Liss i pp. Brejscy.

kszego rozgłosu, lecz sumiennie. Przetrw ała czas 
swój, działając według najlepszej wiedzy i po­
czucia. pełniąc dobrą służbę.

Dzieje powstania „W iarusa Polskiego" w 
lochum datu ją  się od chwili, gdy wychodźtwo 
arobkowe polskie w Westfalii zaczęto sku­
mać się i łączyć. Życie organizacyjne w stowa- 
zyszeniach rosło. Coraz żywszą staw ała się 
nyśl założenia pisma, gdyż dzienniki, docho- 
Izące z kraju nie mogły zadowolić potrzeb 
wychodźców, którzy — w nowych dla siebie 
najdując się warunkach — potrzebowali pi­
tna i działaczy, kiórzyby te potrzeby nietylko

Jubileusz „G azety Gdańskiej" nie mniej sym- 
patycznem odzywa się echem. Znaczenie pisma, 
przeznaczonego dla Kaszub, nie może być bbo- 
jętnem  dla społeczeństwo. W skromnym zakre­
sie działalności spełniało ono według sił j mo­
żności swe zadanie.

Już na kilka la t przed założenićm ,(Gazety 
Gdańskiej", czynniki polskie w Gdańsku u- 

| czuwały — jak czytam y w jubileuszowym nu- 
’ merze — potrzebę założenia pisma, ku obronie 
kresów północnych. Pytano, radzono, w myśli 
zakładano spółki wydawnicze, wszystko jednak 
bezskutecznie. Dopiero ś. p. Dr W ładysław  Dę­
biński, były właściciel drukam i „Dziennika Po­
znańskiego '. a późniejszy naczelny redaktor 
tego pisma, dał pierwsze ku  temu podwaliny. 
Powstało wypełniając lukę. Poprzez najrozmai­
tsze przechodziło trudności, cel swój, nakreślo­
ny przez założycieli, spehiiając cicho, bez wię-

Rzeczy galicyjskie.
Nowa organizącya posłów.

Do „Naprzodu" donoszą ze Lwowa, iż w spra­
wie przedłużenia terminu powrotu wychodź­
com lwowskim, którzy znajdują się w Wiedniu, 
interweniował „związek lwowskich posłów par­
lam entarnych, stojących na gruncie polityki 

N. K. N.“ . Do związku tego. jak  donosi dalej 
„Naprzód", wchodzą posłowie: Diamand, Lisie- 
wicz i Śliwiński, a zaproszono do niego także 
posła Buzka.

„Atmosfera tyłów“.
P. K onstanty  Srokowski określa w ten spo­

sób w „Nowej Reformie' różne słowa i ..czyny" 
polityczne, które pow stają za frontem wojsk. 
Określenie to przyszło p. Srokowskiemu w oko­
pach, gdzie bawił niedawno w odwiedzinach u 
legionistów. Doszedł on tam do przekonania, 
że słowo posiada obecnie wartość bardzo ogra­
niczoną — a już zwłaszcza zbyteczne są prze­
mowy gości cywilnych w rowach strzeleckich. 
Pisze mianowicie:

Istotnie co tu gadać tym ludziom, którzy 
przywykli argumentować karabini m maszyno­
wym i granatem celnie rzuconym, którzy robo­
tę robią, a nic słowa kują, lepią i przerzucają 
niby barwne kamyczki w próżniaczej dłoni. Szef 
sztabu Zagórski ma doskonałą zawsze odpo­
wiedź na wszystkie tehnąee a t m o s f e r ą  t y- 
1 ć w pytania, na wszystkie płynące stamtąd wą­
tpliwości. „Wojna jest!" —  powiada krótko i 
nietylko zamyka, ■ lecz zarazem —  wyczerpuje 
dyskusyę.

A dalej określa p. Srokowski mizerną dzisiaj 
rolę polityków w takich silnych słowach:

I rzeczywiście —  w o j n a  j e s t !  Tam na ty­
łach dorabia się do niej politykę. Ale wojna, jak 
ufna w swe siły i sławę solistka, nie troszczy 
się o ten akompaniament-mizerny. Ona śpiewa 
swą pieśń i kwita. A wy tam w tyłach łamcie 
sobie głow y i strzępcie sobie języki, jeżeli wam 
to przyjemność sprawia. Tu jest wojna ze wszy- 
stkiemi swojemi uproszczeniami zagadnień, a za­
razem pogłębieniami ich i — wyprostowaniami. 
Kiedy wojna pieśń swą skończy, wtedy przyj­
dzie kolej na polityków, którzy teraz mogą t y 1- 
k o  b e z s i l n i e  p o m r u k i w a ć .  N i k t  i c h  
n i e  sł u c h a. Czują to i rozumieją tam w Le­
gionach.

Za takie „pomrukiwanie bezsilne" uważaliśmy 
i uważamy to, czem zabawia się podczas wojny 
niejeden polityk galicyjski, w przynmsowem 
bezrobociu intryżek parlam entarnych. Z tej też 
strony najczęściej urąga się niepolitycznemu 
..sadzeniu kartofli", obejmując tern wszelką 
pracę pozytywną nad u tm  maniem dorobku na­
rodowego i przetrwaniem. P. Srokowski, k tóre­
go niespodziane wywody przeciw antagonistom  
„sadzenia kartofli" sprawiły już raz konster- 
nacyę w jego własnym obozie, dziś wskazuje 
niejako drogę tym  politykom bezpłodnego au­
toramentu.: do okopów! Tam przekonają się, że 
gadulstwo słowa i pióra jest bezsilne.

Wobec tego — jak  najwięcej takich wizyt, 
bo one stanowczo polepszą „atmosferę tyłów".

Odbudowa kraju a wojenna 
2 centrala.

Zadanie drugie, t. j. uruchomienie dowozu 
surowca z lasów do tartaków jest bezwarun­
kowo trudniejsze. Jak już poprzednio wspo­
mniałem, dowóz taki nie ustał wprawdzie zu­
pełnie, ale ogranicza się do lasów, dogodnie 
pod względem komunikacyjnym położonych. Na­
tomiast nie dowozi się drzewa, albo dowozi się 
1“ bardzo leniwie z lasów mniej dostępnych. 
Handlarze drzewa i właściciele tartaków kuoili 
t iiu wprawdzie drzewo, ceny kupna jednak — 
korzystając z istniejącego moratoryum — nie 
pła>.ą i czekają zmiany teraźniejszych ciężkich 
warunków dowozu, a tymczasem przerabiają 
resztę z zapasów surowca na tartakach i pod­
wyższają ad absurdum ceny materyałów t i r  
tych na składach Należy się dalej obawiać, że 
vr razie zajęcia przez rząd gotowych zapasów 
tartych materyałów znajdujących się na skła­
dach po cenach umiarkowanych i odstąpienia 
mb na rzecz wojennej centrali handlowej, nie­
którzy właściciele tartaków, — kapitalistycznie 
silni, zajmą na czas jakiś stanowisko oporne, 
mianowicie ogran czą produkcyę. Będą oni 
wprawdzie kupować drzewo na pniu w lasach, 
aby sobie zapewnić jak największy kontyngent 
dla swoich zakładów na przyszłość, lecz do 
wóz drzewa ograniczą i wyczekiwać będą po 
wrotu korzystniejszych warunków i swobody 
handlu tartymi materyałami.

Zaznaczam tutaj z naciskiem, że dążności 
idące w kierunku wykupywania drzewa w la­
sach przez zawieranie kontraktów, nawet kil 
koletnich, dają się już w obecnej chwili, przy­
najmniej w zachodniej części kraju spostóze 
gać.

Jakie więc stanowisko ma zająć centrala lian 
dlowa wobec drugiego zadania? Z tego, co po­
wiedziałem wynika zupełnie jasno, że uregulo 
wanie ceny surowca w kierunku obniżenia — 
sprawy nie ro wiąże, albowiem cena arzewa 
w lesie nie ma w chwili dzisiejszej, jak już 
wyżej powiedziałem, tendencyi wybitnie zwyż­
kowi j

Ter.dencya zwyżkowa hamowana jest przy 
drzewie w ltsie w chwili obecnej wysokimi ko­
sztami robocizny, a mianowicie dowozu.

Zresztą sama tylko zniżka ceny surowca nie 
może być dostatecznym bodźcem do zmewole 
ma handlarz} drzewa i właścicieli tartaków do 
raźniejszego dowozu drzewa do tartaków. Ce­
na bowiem surowca na pniu jest w lasach gór­
skich i podgórskich w porównaniu do innych 
kosztów i ceny ostatecznego przerobionego pro­
duktu tak mała, że pewne jej obniżenie nie mo­
że tutaj decydująco na tok sprawy wpłynąć 
Centraia handlowa nie może również Ująć do­
stawy i przeróbk' surowca we własne ręce 
w c a ł y m  k r a j u  na własny rachunek, ponie 
waż własnych tartaków  nie ma, a budować ich 
na prędce nie będzie Byłoby to zbyt wielkim 
ryzykiem, nie mówiąc już o tem, że do tak ie ­
go na Wielką skalę zakrojonego przedsięwzę 
cia potrzeba mozolnej i długiej pracy przygo­
towawczej i całego zastępu fachowo i techni­
cznie wykształconych funkeyonaryuszy, a ta 
kiego dzieła na poczekaniu się nie dokona. Je­
żeli więc wojenna centrala handlowa chce pod­
trzymać ciągłość prudukcyi tartych materyałów, 
a w.ęc w pierwszym rzędzie wpłynąć na szybki 
dowóz surowca do istniejących tartaków i na od- 
iudowanie spalonych tartaków, nie pozostaje 
jej inna droga, jak wejście z właścicielami tar­

taków w kompromis, który jednak poprzedzić 
musi nabycie przez centralę większego kon­
tyngentu surowca aa  pnio albo w stanie zrę 
bowym w tych lasach, z których dostawa do 
tartaków jest obecnie możliwa. Zakupienie 
drzewa nie napotka na trudności, albowiem ze 
względu na cel przytoczonego rozporządzenia 
Namiestnictwa, przyznane będzie wojennej cen­
trali handlowej niewątpliwie pierwszeństwo ku­
pna. Mając ten ważny atu t w ręku zdobędzie 
wojenne centrale handlowe stanowczą przewa­
gę nad właścicielami tartaków i będzie mogła, 
przez zawieranie z nimi stosownych kontra­
któw wpłynąć na uruchomienie dostawy suro­
wca do tartaków, a tem samem n i  ciągłość 
produkcyi materyałów przerobionych.

Wyobrażam sobie akcyę tę w sposóo nastę­
pujący: Wojenna centrala handlowa, mając za­
kupiony w lai-adi znaczniejsze zapasy surowca, 
n. p. cały etat rębny na rok 1916 w rozmai­
tych częściach kraju, kontyngentuje je na po­
szczególne tarlaki w ilościach odpowiadających 
zdolności produkcyjnej każdego poszcz.-goluego 
tarlaku lub zakładu przemysłowego, — odstę­
puje ten kontyngent po cen e własnych ko-z- 
Lów na rzecz tartaku a równocześnie zobuwią- 
zuje odnośny tartak do oddania w zamian w 
ściśle ok eślonym terminie odpowiedniej ilości 
tartego m ateryału na składzie do dyspozycyi 
wojennej centrali handlowej. Z Lransakcyą La­
ką możnaby połączyć równocześnie udzielenie 
subwencji tym przemysłowcom, którzy nie ma­
ją dostatecznych środków do odbudowania spa­
lonych tarlaków.

Umowy takie należałoby oczywiście prawnie 
w odpowiedni sposób zabezpieczać. Cenę tarte­
go materyału, zapłacić się maiąoą właścicielo­
wi tartaku należałoby w każdym wypadku in­
dywidualnie analizować przez obliczenie wszyst­
kich kosztów produkcyi i doliczenie do tych 
kosztow stosownego zysku kupieckiego, należą­
cego się właścicielowi tartaku. Rozumie się sa­
mo przez się, że cenę tę należałoby cyfrowo 
już naprzód ugodzić

Nie wykluczam wreszcie budowy albo odbu­
dowy tartaków na własny koszt i rachunek w 
spora&yczeych wypaukacli, gay budowa miała­
by szczególną pomosłuść handlową i gospo­
darczą.

Tak przedstawiam sobie w. ogólnych zary- 
sacn działalność wojennej centrali handlowej 
w sprawie pozyskania materyałów budowlanych 
drzewnych. Nabywanie surowca drzewo go w 
dobrach państwowych przez wojenną cemraię 
nandlową, uważam tylko wtedy za pożądane i 
użyteczne, jeżeli w dotyczących okręgach laso- 
wych nie ma rząd własnych tartaków i wobec 
tego odsprzedawać musi surowiec na rzecz tar­
taków prywatnych. Nabywanie zaś d-zewa w la ­
sach państwowych w tjch  okręgach, które ma­
ją  własne tartaki państwowe, uważam za bez­
celowe i niepotrzebne, albowiem wojenna cen­
trala handlowa łatwiej osiągnie zamierzony cel, 
kupując m ateryał tarty na tartaku rządowym 
po cenie odpowiednio unormowanej,

Obecnie jest w toku budowa trzech tarta­
ków rządowych w Galicyi zachodniej. Budowa 
trzech dalszych tartaków ma być rozpoczęta 
z wiosną 1916. Oprócz tego m a być n aed się - 
wziętą w ciągu 1916 odbudowa, albc rekon- 
strukeye tarlaków  rządowych zuiszczorr ;h albo 
uszkodzonych podczas wojny. Należy Się zatem 
spodziewać, że akcya administracyi dóbi pań­
stwowych posuwać się będzie równolegle z a- 
kcyą, wojennej centrali handlowej i obie Insty- 
tucye uzupełniać się będą wzajemnie w kierun-

Wojna cywilna.
„Nienawiść jest bronią słabych. Istnie­

je gniew szlachetny i gniew święty, lecz 
niema szlachetnej ani świętej nienawi­
ści". H n r f n t f  K i t o k e t i

I.
Robota kataklizmu. — Do kropli. — Za frontem. — 
Żołnierz cywilny. — Nienawiść a żołnierz. — List ge­
nerała von Gayla. — Krew i moda. — O słowa 

obce. — Druk gotycki.

Głębiej niż granat drąży ziemie wryła się 
wojna w duszę Europy. Rozwiązują się w tej 
katastrofie problemy historyczne, pękają na 
kształt wrzodów dojrzałych przeciwieństwa 
narodowe i gospodarcze. W brew jednym woła­
niom o pokój rozlega się nieraz z drugiej stro­
ny tw ardy głos, że trzeba, aby  to piekło wy­
paliło się do dna, bo tylko wówczas ogień 
spełni swą pracę żywiołu oczyszczającego. — 
W edług tej nieubłaganej tezy, Europa musi 
wypić do kropli gorzki kielich, k tó ry  sama 
sobie napełniła. Ludy mierzą się ze sobą na 
broń, ale i na siłę moralną, która kieruje śle- 
pem z urodzenia narzędziem śmierci. Wojna 
chwyciła w swe tryby cale życie państw  i całe 
życie jednostek, a temsamem mobilizuje prze­
ciw sobie pywilizacye walczących narodów. 
Nic dziwnego, że z pola bitw y przeniosła się 
także na pule kultury. 1 tak powstała, godna 
uwagi jako objaw, wojna cywilna, daleko za- ' 
ciętsza od tej, k tóra toczy się w okopach.

Prow adzą ją za frontem, daleko od arm at 
i latawców ludzie nieumundurowani. którzy l 
piją wodę z karafek, nie z rzeki i śpią w n a j - ,

naturalniejszych łóżkach na świecie. Je s t to 
wojna duchów i tylko duchów. A raczej na­
miętności politycznych i tylko namiętności. 
Za m otor główny ma nienawiść i to różni ją 
od tam tej, prawdziwej. A i to również, że pro­
wadzi się ją  bez wszelkiej ryi erskości, jak 
zwykle walki polityczne, najniższe może pod 
tym względem ze wszystkich form walki o byt.

W wojnie cywilnej idzie o wzajemne poni­
żanie się narodów. Bohaterzy homerycey wy­
myślali sobie przed wzięciem się za bary. Na­
sze stulecie organizacyi pracy — rozdzieliło 
robotę. Jedni walczą, drudzy urągają i lżą. 
Tamci narażają życie, ci je sobie uprzyjem nia­
ją poczuciem spełnionego obowiązku. Lotnik 
niemiecki rzuca z powietrza wieniec na tru ­
mnę pokonanego nieprzyjaciela, jenerał fran­
cuski salutuje zakrwawionych jeńców, lecz li­
tera t francuski wyczerpuje swą erudycyę na 
wykazanie, że wiekowa kultura Niemiec jest 
barbarzyństwem , uczony niemiecki zaprzecza 
Anglii wszelkiej kultury  wogóle, a d‘Annunzio 
pisze ody, w których więcej jest zwyczajnych 
obelg, niż przecinków. Gdyby trzeba dowodu, 
iż wojna dzisiejsza, wojna zdemokratyzowana, 
wciąga w swój wir wszystkie siły społeczeń­
stwa, to ta  walka na języki udowodniłaby, iż 
niema energij tak  na  pozór do danego celu 
bezużytecznych, aby nie ruszyły współdziałać 
w ogólnej mobifizacyi.

Powiedzieliśmy, że motorem tych pozafron- 
towycli wysiłków jest nienawiść. Rzecz zna­
mienna, jak  mało odczuwają tę namiętność 
żołnierze w polu. Zć wszystkich listów ich, ze 
wszystkich opowiadań wydobywają się na 
wierzch dwa główne uczucia ludzi walczących 
ze sobą: pogarda dla przeciwnika, jeżeli tchó­

rzy, szacunek, jeżeli staje dobrze. Czuje się 
w tej skali ocenienia powagę śmierci, szybu­
jącej ciągle nad żołnierzem. Je s t w tem coś 
jakby z ech rycerstw a średniowiecznego. Za­
bija się nieprzyjaciela ojczyzny, lecz nie znie­
waża się w nim człowieka. Przeciwnie, uznaje 
się jego brawurę i honor żołnierski, jeżeli tw ar­
do spogląda śmierci w oczy i walczy z hono­
rem.

I tak pojawiają się w biuletynach sztabów 
jeneralnych wzmianki o „zaciętym  ataku  prze­
ciwnika", o „rozpaczliwym oporze", nawet
0 „brawurze" nieprzyjacielskiej. Historya je 
zapisze. P adają  one, jak wieńce żałobne na 
mogiły przy rowach strzeleckich. Prawdziwy 
żołnierz salutuje w ten  sposób przed prawdzi­
wym żołnierzem w innym mundurze. Gest pię­
kny i ludzki, ogólno ludzki, chociaż wydobyła 
go wojna, będąca dziś potrójnym  ekstraktem  
poczucia wyłączności narodowej. W szeregach

1 i w okopach zdobędzie się nań wielu, bo wszy­
scy m ają śmierć za tornistrem  i wszyscy mu- 

( szą o niej pamiętać. A niedarmo powiedział 
ktoś, że każdy  człowiek staje się myślicielem,

1 gdy myśli o śmierci, bo wówczas musi ocierać 
się duchem o zagadkę nieskończoności, o rze­
czy wieczne. Oko nie widzi codzienności, na­
miętność wydaje się drobnostką, choćby była 
tak  burzącą, jak nienawiść.

Psychologii tego uczucia trzeba będzie po­
święcić jeszcze słów parę, bo wybuchnęła, 
zwłaszcza z początku wojny, z siłą elem entar­
ną, niemal nieoczekiwaną. Przedtem  jednak 
zanotujem y parę chlubnych reakcyj na. jej 
objawy. K ażdy błysk św iatła w pomroku kul­
turalnym  wojny jest zjawiskiem dodatniem
1 godnem  najszerszego rozpowszechnienia.

Wspomnieliśmy, że żołnierz ma na ogół po­
czucie rycerskości wobec nieprzyjaciela. Nie 
zawsze ma je „wojownik cywilny". To też 
z zadowoleniem dowiedział się czytelnik „Beri. 
T ageblattu" o ostrej odprawie, jaką dał jene­
rał niemiecki von Gayl w „Orefelder Zeitung" 
na list wystosowany do tego pisma przez pe­
wnego abonenta, k tó ry  oburzał się, że jmwne- 
mu oficerowi nieprzyjacielskiemu, k tó ry  zmarł 
w niewoli w Niemczech, urządzono pogrzeb 
z honorami wojskowymi. A z zadowoleniem 
też przeczytał wywody Teodora Wolffa w tem- 
samem piśmie, w których ów list jenerała von 
Gayla był nazw any „jednym  z najgodniejszych 
i najbardziej pocieszających dokum entów na­
szego czasu", zaś niefortunny przeciwnik ucz­
czenia poległego wroga doczekał się określe­
nia nazwy „jednego z tych bryzgających ja ­
dem patryotów , k tórzy  nie czują, że przyzwoi­
tość duchowa jest pierwszym warunkiem 
i cząstką patryotyzm u".

Błahszym, ale ciekawym objawem stało się 
wystąpienie tegosamego Teodora Wolffa, je­
dnego, mówiąc nawiasem, z najwybitniejszych 
publicystów niemieckich, przeciw walce z obce- 
mi słowami, k tóra s tała  się zajęciem powsze- 
ehnem i w następstw ie istną plagą.

Publicysta niemiecki wskazał zajadłym pu- 
ryfikatorom  języka pracę daleko pozytyw niej­
szą. „K to dziś pom aga — pisał — biednym 
i cierpiącym, kto  podsyca ufność i siłę wydzie­
dziczonych, ten  w art jest daleko więcej od te ­
go, k tó ry  ciska w około brzęczącymi frazesa­
mi lub komunałami z kulturalnego słownika. 
W art jest. też więcej od ludzi, k tórzy  wysilają 
się na oczyszczenie języka niemieckiego od 
nalotu słów obcych, albo pragnęliby" odciąć

nas od wszelkiego powiewu z zagranicy. Nic 
tak  nie oświetla pewnych stanów psychicznych, 
jak zdanie, rzucone przez pewnego współpra­
cownika „Deutsche Tageszeitung". W gwałto- 

' wnym artykule przeciw wszystkim, którzy 
o modzie niemieckiej mają inne zdanie, niż on 
sam. oświadczył ten duch, wrzący od wojo­
wniczości, że pomysł noszenia szerokiej spó­
dnicy „nie jest zwycięstwem, lecz klęską". 
A potępiając pewne typy  toalety kobiecej, za­
wołał: „Czy za to przelewamy krew naszą?"

Gryzącą tę ironię Wolffa podsyca żywe po­
czucie ku ltu ry  ogólno-ludzkiej, ,.Od początku 
tej wojny — pisze dalej — ludzie bezrozumni 
zachowywali się wszędzie tak , jak  gdyby 
wśród tylu cmentarzy" nie miało zostać przy 
życiu żadne lepsze uczucie". Nie oszczędza on, 
jak wspomnieliśmy, niewczesnych pun-fikato- 
rów języ"ka. „Mową niemiecką —  oświadcza — 
zajmuje się teraz i policya i wszelkie możliwe 
władze i stowarzyszenia, któryrch pisemne ko­
m unikaty zwykle utrzym ane są w niemczyźnie 
niezwykle wątpliwej, I one czują poryw święte­
go zapału językowego. Muszą z tego oczyrwiście 
rodzić się rzeczy straszliwe, gdyż sztuka sło­
wa wymaga głębokiego w nią wniknięcia i my­
li się ten, kto  sądzi, że ogród mowy narodu 
tak  można porządkować, jak się zamiata uli­
ce".

Dzielną pomoc znaleźli dziennikarze, wal­
czący z przesadą językową, w nazwisku tak 
wybitnem, jak  prof. Hansa Delbruecką, wy­
daw cy znanych „Preussische Jahrbueeher", 
którego "współczesna, a tak  zdem okratyzuwana 
„Aceademia della Crusca" zmusiła niejako do 
wydania całej broszurki, pt. „Oczyszczanie ję­
zyka. Bismarck i H enryk von Treitschke".



Str. 2. „Głos Narodu", dnia 6. Stycznia 1916. Kr. 8.
ku zapewnienia ciągłości produkcji 
nia teraźniejszych cen lichwiarskich. 
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Z i spraw kiśeielflo-politycznych.
Bałamucenie maluczkich. — W sprawie neutralności 
papieża. — Życzenia katolików Austrii. — Zaprze­
czenie pogłosce. — Replika katolików francuskich. — 
Replika II niemiecka. — Praneya’ a chrześcijaństwo w 
Tureyi. — Bułgarya przeciwko katolikom francu­

skim i włoskim. — Wieści o metropolicie X. Szepty 
- ckim.

Jacyś nieuczciwi ludzie podszywając się pod 
maskę „wiernych katolików 11 judzą przeciwko 
Stołicyi św. J a k  z Salzburga donoszą, rozrzu­
cono w krajach alpejskich odezwę, k tórej ce 
lem może być tylko bałam ucenie maluczkich 
i zaszczepianie niechęci i nieufności do panu 
jącego papieża.

W ierny i wykształcony katolik 
do takich przekręceń i oszczerstw nie jest 
zdolny, ani też takiego przedstawienia stano­
wiska papieża nie będzie btał seryo; lub pro­
sty  natom iast mógłby łatwo uwierzyć takim 
bredniom -— a więc cat eant consules.

*
Niema dość ostrych słów, by napiętnować 

postępowanie tych, którzy koniecznie papieża 
chcą przedstawić jako stronniczo usposobio­

nego dla tej lub owej strony. 2e tam masoń­
ski „M essagero11 kom entując zdanie papieża
0 Armenii mógł pisać: „to dziwne, mógłby 
przecież toż samo powiedzieć o Serbii, ale że 
tam są Niemcy, a gdzie oni grasują ( !) w Ser­
bii czy Belgii, tam  papież nie może patrzeć11 
(„Killn. Volk»ztg1- 1041) — to da się zrozu­
mieć, ale gdy  czasopismo katolickie („Der 
Fela" nr. 5 i 6, 1915, Chisti Stellung zum 
Patriotism us von Edmund Schopen — str. 93. 
94) tak  się wyraża, jak  gdyb\ neutralność pa­
pieża nie była faktycznie absolutną, to już jest 
nagany godne. A przecież parę wierszy niżej 
pisał: „Der Katholik weiss, dass der Stattlial- 
te r Christi k e i n e m  Yolkstum ang-ehftrt, son- 
dem  allen alles ist“ (ib.). Nawet w mowie pa­
pieskiej do przedstawicieli stowarzyszenia 
,.Preservazione della Fede11 (por. „Glos N aro­
d u 1- 662) dopatryw ano się wrogich alluzyj 
przeciwko jednem u z mocarstw wojujących, 
a ż .trz e b a  było urzędowego wyjaśnienia ze 
strony W atykanu.

*
„Salzbg. K. Z tg11 (nr. 51) zamieściła artykuł, 

w którym  wywodzi, nawiązując do bliskich 
zmian w nuneyaturze — czyby nie można
1 nie należało posyłać na nuneyuszów do An- 
stry i ludzi znających główne języki krajowe, 
a przynajm niej niemiecki. W Monachium np. 
nuneyuszem jest rodow ity Niemiec. „Nie wąt­
pimy, że racye przedstawione Ojcu św. w spo­
sób odpowiedni i polecone jego ojcowskiemu 
sercu nie chybią celu11. Nawet powiada, mo- 
żnaby w ten sposób kres położyć bajce roz­
szerzanej poza Włochami „o włoskiem papie­
stw ie11. Przecież Rohrbach miał gdzieś raz na 
pisać zjadliwie, że papiestwro nie jest „iuter- 
nacyonalne, an i iiiterkatolickie11, lecz jest „in- 
s ty tueyą, przez k tó rą rządzi Kościołem katoli­
ckim wydział episkopatu włoskiego pod maską 
monarchizmu przy współudziale małej liczby 
dobraJiych przedstawicieli katolików z poza 
W łoch11. („Fels11 1. c. 93).

*
Zaprzeczono wiadomości podanej przez 

„Freie deutsche B latter-1 (organ „Krausgesell- 
schaft11) o cichym „pakcie11 między W atyka­
nem o Kwirynałem w sprawie zmiany ustawy 
o gw arancyach. W łochy w ten 9posób — tak 
pisano —  chciały uprzedzić akeyę mocarstw 
centralnych, dążących do rozwiązania sprawy 
„rzym skiej-1 na podstawie in ternacjonalnego 
aktu.

*

Prawie równocześnie z ukazaniem się fran ­
cuskiej książki wydano w Niemczech dzieło 
zbiorowe p. t.: Deutsche Kultur, Katholizisnuis 
und W eltkrieg. Eine Abwehr des Buehes „La 
guerre alle-mande et le catholicism e11 (heralis- 
gpg. von Prof. Dr. Pfeilsohifter Herder. Freibg 
i. Br., 502 str.). O książce te i pisze sprawozda­
wca, że z taką tam precyzyą omówiono wiele 
zasadniczych zagadnień, „iż możemy być 
wdzięczni francuskim oskarżycielom, że spo­
wodowali ukazanie się bogatego w treść dzie­
ła11. Jest ona — tak twierdzi dalej — świa­
dectwem „niemieckiej uczciwości11 — a  fran- 
euska „La guerre11 — świadectwem „gallicko- ' 
brytyjskiego kłam stwa i podszczuwania naro- j  

dów11. („Kiilnische Volkszeitung“ 1051). — 
Kwestye religijne omawiają znani au to rzy ,' 
jak bp Faulhaber ze Spiry, Lippert T. J. Pfeil- 
.Deutsche und franzosische Kriegshirtenbrie-J 
fe11 twierdzi, że gdy w-e francuskich listach j 
pasterskich przebija „namiętność.11 i widoczne 
jest „obniżenie (!) powagi re lig ii1 — to n ie -1 
mieekie świadczą „o spokoju i prawdziwej re­
ligijności1-. Prof. Finkę (Recht und Notwrendig- 
keit des Krieges), Ebert (Bclgiens Neutralitat j 
und ihr Pntergang) i G rauert (Deutsche Welt- 
herrschaft) om awiają sprawy po lityczne, 
Pieper (Deutsche soziale K ultur). Świtalski (Zur 
Psychologie der Greuelaussagen), Sawicki (Die 
deutsche Philosophie und der W eltkrieg) za­
gadnięcia społecznej i filozoficznej natury. 
Francuzi chyba nie będą zwlekać z odpowie­
dzią.

Chrystusa w rzece Jordan. To też ksiądz po- Przysiągłem Tobie ua anielski kuf — 
święcą wodę, zwaną trzech-królową, k tórą pa- gwiazdy na niebie i słońce w błękicie... 
rafianie zabierają z kościoła wre flaszkach. przysiągłem Tobie na duszę i Boga —

O Ukochanie najczystsze mych snów
Ojczyzno Droga!!!

Bogumin w LalopaJzie 1915.

Józef Mączka.
leJonista.

Począwszy od wilii Trzech Króli proboszcz 
z organistą objeżdża parafię „po kolendzie--.
Zachodzi do każdej chaty, kropi wodą święconą 
izbę, zabudowania gospodarskie, za co lud wy­
wdzięcza się, czem może, ziarnem, snopkami 
słomy i t. p. wrzucając te dary  organiście do 
wozu. Ponieważ nazajutrz po święcie Trzech 
Króli rozpoczynają się wesela, w niektórych . .. _
kobeach' przechowuje się wierzenie, że dziew- 'hG
czyna, co pierwsza zajmie stołek, na którym
ksiądz siedział w izbie, najwcześniej wyda się t f  ¥ }  l ^ T  ¥  1  fT  \
za mąż. Gdy więc tylko ksiądz izbę opuści, za- i  ą| 1  f \ Lm
jęcie owego stołka staje się celem wyścigów ,1
połączonych z wesołymi konceptami. Kalendarzyk kościelny. Dziś we czwartek Zjaw.

Około Trzech Króli rozpoczyna się chodzenie | j^cran^inŁ, Jutro w piątek śś. Juliana
z „gwiazdą . .Jest ona zrobiona z kolorowego Kaiendarzyk astronomiczny. Wschód słońca roz-
papieru napuszczonego tłuszczem, oświecona pocznie się jutro o godz. 7 inin. 38, zachód przypada

wewnątrz świeczkami i osadzona na długim 0 £0(iz- 8 min- 54- długość dnia godz. 8 min. 16.
kiju. Często chłopcy, chodzący z gwiazdą, bio-J ___________
rą z sobą kilku grających na skrzypcach, base-j 
tli, klarnecie, i z tą muzyką wieczorami naw ie­
dzają chaty. |

W szedłszy do mieszkania, zaczynają szybko 
gwiazdą obracać i oprócz znanych kolęd, śpie­
wają:

Gwiazda zaświtała nasza na wschodzie, 
W stawaj zapadły w cieniach narodzie 
Prędko, prędko, prędko, prędko Swojego 
Szukaj światła, dziś Tobie świtającego.

Wszyscy snem twardym  leżą uśpieni, 
Sami Królowie Trzej ocuceni,
Rano, rano, rano. rano powstają 
Złoty blask złotej zorzy mile witają.

Kusza po niebie świecąca gwiazda, 
idzie za wodzem gromadna jazda:
Bieży, bieży, bieży, bieży, a w tropy 
Za nią królowie biegną (jo ciemnej szopy.

Albo:

Hej nam hej! Królowie jadą przez pole, 
gwiazdę widzą w świetnem kole. 

Hej nam hej! k tó ra im drogę wskazuje 
i do Betleem kieruje.

Hej nam hej! syneczka Panny szukają, 
bo go Bogiem swym być znają.

Kraków, 6. stycznia 1916.

O czem się w Krakowie nie mówi, w czasie 
gdy zdawałoby się, że wyczerpał się temat do dy- 
skusyi, gdy spokomiały lwy i żbiki kawiarniane, 
w postaci różnego rodzaju strategów, zazdroszczą­
cych sławy wodzom, do której uróść chcieli przy­
najmniej na terenie walk „Espianady-1. Wstrzymali 
oni oh nzywy często urządzane, a nawet Wyszli z 
rowów strzeleckich i zakończywszy tyralierkę, z 
równym jak dawniej zapałem oddają się aprowi­
zacji, moratorjMim, wogóle schodzić zaczynają na 
wzgardzony teren „sadzeniu ziemniaków". Wojna 
wogóle ciekawe nastręcza zjawiska: wśród żywio­
łowej jej potęgi maleją, a nawet karłowacieją da­
wni tzw. wielcy ludzie, politycy i trybunowie ludu 
i wszelkiego rodzaju krzykacze przytłoczeni tą vis- 
major zepchnięci zostają w kąt bezczynności i za­
pomnienia. Przechodzi się nad nimi do porządku 
dziennego, jak nad wszystkimi złem, które minęło 
i zdaje się, że bezpowrotnie.

Zamiast kupowania polityków i nawiązywania 
z nimi kompromisów, czyni się zakupna niezbę­
dnych artykułów żywności: mąki, tłuszczy i do­
piero teraz następuje zdziwienie, jak mogli poli- 
tykierzy popełniać takie głupstwa i za nie zdoby­
wać laury i drabinki do pięcia się wyżej.

Była to choroba, jak widzimy, której uległy 
jednostki, przenosząc ją na szersze warstwy, któ- 

Razom z gwiazdą, lub wr niektórych okolicach n ‘j następstwa odbijają się teraz dotkliwie bra- 
osobno nawiedza wieczorem chaty  aw antum i- kiem spoistości wszelkich organizacji, rozbiciem i 
czy turoń — postrach dzieci, uciecha starszych niemożnością skojarzenia grup. które mogłyby ująć 
dziewcząt, co niby się go boją i uciekają przed stcl' w tak ciężkiej chwili i pokierować nim w myśl 
nim w popłochu. Turoń podobny jest do konia pojrzeb ogółu.
lub osła, który stanął dęba. Leb ma okrjdy  Jednym ■/. chorobliwych objawów jest trawiąca 

Rząd francuski zresztą u siebie Kościołowi skórą, ogromne uszy i szeroki pysk, w yklejóny ,,as mania reklamiarstwa, panująca we wszystkich 
nieprzychylny', na Wschodzie dbał o szko- wewnątrz czerwonym suknem. Resztę korpusu dziedzinach polityki, nawet w czasie jej długiego 
ły i instytutu katolickie. Podobno aż 800.000 stanowi już tylko derka, którą jest przykryty  snu’ a wnikająca nawet do najdrobniejszych zrze-
f ranków rocznie przeznaczano na utrzym anie parobek, udający turonia. Skacze on po izbie, SZfcll> grupek i jednostek, spełniających mniej lub
katolickich insty tu tów  w Tureyi. Szkół popie- tańczy przy dźwiękach skrzypiec, stukając gło- więcej wydatnie, prosty obowiązek, jaki chwila o-
ranych przez Francyę było tuż przed wojną śno trzymanemi w obu rękach laskami, przeska- becna nakazuje. Dla samochwały utrzymuje się

kuje stołki, ryczy, ugania się za dziewczętami, dziesiątki pism ilustrowanych i nieilustrowanych, 
a w' końcu, gd jr już dobrze ubawi domowników, młócących bezustannie (ąsamą słoinę na rodzin- 
otwiera szeroki, czerwony pysk i prosi w ten nJ’m boisku. Te orgie autoreklamy sprzykszyly się 
sposób o wrzucenie do niego „co laska11. Bj-wa- Jllż ogółowi, zmniejszając poezytnośe pism, odda- 
ły podobno dawniej takie zręczne turonie, że nycli im całą duszą, szczególnie tych, gdzie oló- 
częstowane wódką, wychylały kieliszki przez wek redaktorski nie postępował bezwzględnie, a 
rozw artą paszczę. , |-ęka wypełniała samochwałą kosze, zamiast cier-

Wogóle wieczory w okresie świąt Bożego Na- l‘liwych zaiste szpalt dzienników. Nie obywało się

539, uczniów 54.000. Niemej' miały 23 szkół 
i —  3000 wychowanków'.

Assumpcyoniści, „Bracia szkolni11, Siostry 
syońskie i inne katolickie stowarzyszenia wło­
skie i francuskie z wybuchem wojny musiały 
zwinąć swe zakładj' w Bułgaryi. Wielu in ter­
nował rząd bułgarski wr obozach k o n cen trac ji 
nj'ch w Lovec i Sliven 
przytułek i gościnę u arc 
Netzhamniera i w różnjrch instytutach. („Salzb. 
K. Z tg11 51).

", V  , i -j: rodzenia, których zakończenie stanowi dzień lo boz s(;eil> cząsem bardzo dramatycznych, wśród 
« 'h ”k 1? k • t ! Trzech Króli, stają się w chatach wiejskich we- rmrpkich zarzutów, napadów histeiyi, lecz taka je- 

k I lsze i urozmaicone. Znika pewna m artwota (|y,ia b.vla zalecona kuracja panoszącej się manii.

Z ostatnich listów wywiezionego m etropolity 
X. Szeptyckiego, pisanych do ka[Janów  swej 
archidyecezyi wynika, że ciągle jeszcze ogra­
niczony jest w swej wolności osobistej, nikogo 
np. nie może przyjmować: za lekturę służy mu 
Pismo św. i dzieła św. Bazylego, (ib.).

Peem.

pewna
i jak b y  przygnębienie, które zdało się ludzi n'e " iemy czy odpowiadająca zasadom neurologii, 
przygniatać w czasie adw entu i krótkich, i n g l i - lecz iak #*? przekonaliśmy, skuteczna bardzo, 
stycli, grudniowych dni. Od Trzech Króli już Mamy obecnie mniej tz. wielkich ludzi, a zato 
harcują turonie, barwna gwiazda wieczorami w*ęc(*j robotników, jak przedsiębiorców, a tego 
przebiega od chaty do chaty, ciągnąc za sobą po wymagają smutne czasy, nu nadające się na po 
białej od śniegu drodze smugi kolorowych św ia­
teł, rozlegają się skoczne kolędy przy szop­
kach — to też wieś ogromnie się ożywia. Co­
raz też częściej z m uzyką i głośnymi okrzy­
kami jadą do kościoła znane z dziarskości i ani­
muszu krakowskie wesela.

Tegoroczne święto Trzech Króli nie przynie­
sie z sobą rozradowania wsi polskiej. Smutek 
i głucha cisza zastąpi okrzyki wesołe i śpiewy.
Bolesnem będzie dla [Jebana chodzenie po ko­
lędzie; w wielu wsiach chaty, które dawniej ".vcb wojowników, walczących na tyłach, i walka- 
nawiedzał, przestały istnieć, inne w części zbu- mi swemu przeszkadzających w pracy, która pod- 

śwuęci medaliki złote, pierścionki, kadzidło i rzone lub spalone przedstawiają smutny obraz j*<ta powinna być przez ogól realnie patrzący i dą- 
mirrę, zastępowaną przez żywicę z drzew szpil- ruiny. Mało wesel podąży do kościołów, bo z4cy d° spełnienia ciężkich obowiązków. Chwila 
kowych, oraz kredę, przynoszoną zwykle przez młodzież wiejska zdała od siedzib rodzinnych przełomowa żąda od nas sporządzenia bilansu strat 
parafian. Po nabożeństwie gospodarz tą  kredą walczy na różnych frontach. Tylko w świąty- ' zysków we wszystkich dziedzinach gospodar- 
wrypisuje na drzwiach domu nowy Rok Pański, niach te same, co od wieków, odbędą się obrzę- °zycb, gromadzenia materyału dla poznania fakty- 
oraz lite ry  G. M. B. Kościelni przynoszą przed dy i gorące popłyną modły o miłosierdzie Pań- cznego stanu, jaki wyniknie po wojnie, abyśmy na 
świętem Trzech Króli do zamożniejszych gospo- skie nad wiernym ludem polskim, tak ciężko ^  podstawach mogli przedsięwziąć celową akcj ę

Trzech Króli.
Święto Trzech Króli bywa obchodzone w Kra- 

kowskiem bardzo uroczyście. W kościele kapłan

jusy akrobatow choćby nawet bardzo zręczne i 
dobrze obmyślane.

Nie mamy czasu na zabawę, ją zostawmy łi o- 
m o n o  v u s o m  i tym jednostkom, które chcą się 
kompromitować występami, uwlaczająeemi prze­
łomowej chwili, lub dowolnem bezrobociem w cza­
sie wymagającym jak najbardziej intenzywnej i 
celowej pracy, zaleconej jako główny warunek 
przetrwania. Musimy się przygotować do „sadze­
nia ziemniaków11, pracy pogardzanej przez cywil-

działek, dnia 10 stjrcznia 1916 o godz. 5 popJu- 
duiu. Porządek dzienny: 1. Czl Igu. Chrzanowski: 
Źródła klasyczne „Mnicha11 Korzeniowskiego 2. 
Czl. Tad. Grabowski: Nowe przyczynki do dziejów 
pojęcia o poezyi u poe ów wieków średnich i Od­
rodzenia w Polsce. Potem odbędzie się posiedzenie 
ściślejsze.

W sprawie chleba i mąki. Zarząd miasta po usil­
nych zabiegach otrzymał onegdaj 20 wagonów 
mąki. która jednak nie pochodzi z wojennego za­
kładu obrotu zbożem, lecz z innego źródła, Za­
kład zbożowy dotychczas inąki nie nadesłał — 
Wczoraj po południu Biuro aprowizaoj'jne miej­
skie wydawało piekarzom asygnatj' na mąkę, któ­
rą podjąć mieli w magazynach. Ponieważ jednak 
wydawanie asygnat rozpoczęło się dopiero po go­
dzinie 3. po południu, a o godz. 5. magazyny 
zamknięto, nieliczni tjdko piekarze mogli część 
rozdzielonej między nich mąki odebrać i zwieź do 
swych piekarni. Reszta piekarzy otrzyma mąkę 
dopiero dziś, względnie jutro. W dniu dzisiejszjmi 
ludność odczuwać więc będzie w dalszym ciągu 
brak chleba, którego piekarnie dostarczą tjlko  
minimalną ilość, pokrywającą zaledwie niezna­
czną część rzecz j'wist ego zapotrzebowania.

Brak chleba i mąki w ostatnich dniach stał się 
dla wszj'stkich mieszkańców Krakowa, szczegól­
nie zaś dla uboższych warstw ludności prawdzi­
wą klęską, tern dotkliwszą, że również i innych 
artykułów spożywczych, jak n. p. różnych gatun­
ków kasz, ryżu i t. p., którymi możnabj' czę­
ściowo przynajmniej zastąpić potrawy mącziie, zu­
pełnie prawie w handlu brak, a jeżeli jeszcze są. 
U) kupcy sprzedają je po cenach wręcz niedostę- 
niijeJi dla niezamożnej publiczności.

To też codziennie przed wszystkiemi piekarnia­
mi i sklepami miejskimi stoją tłumy wprost zroz­
paczonej ludności, która wyczekuje godzinami zu­
pełnie bezradna. Zwłaszcza rodziny robotnicze, 
wysyłające dzieci do szkołj-, klęska zupełnego 
braku chleba przygniata niesłychanie, skazując je 
aa formalne głodowanie. Dla tych rodzin nabycie 
bochenka chleba w sklepie miejskim lub w jakiejś 
piekarni przedstawia nadzwyczajną zdobycz. Pod­
nieść należy, że piekarnia miejska w tym czasie 
iddaje konsumentom rzetelne usługi.

Zarząd miasta przez uzyskanie wspomnianych 
20 wagonów mąki zabezpieczył na kilka dni zao­
patrzenie miasta w chleb. Co będzie, kiedj ten 
zapas mąki się wyczerpie? Czy wojennj' zakład 
zbożowy dostarczy tymczasem potrzebnej ilości 
nąki i zechce w przyszłości solidniej wypełniać 
swoje względem Krakowa zobowiązania? Zarząd 
niasta powinien użjrć wszelkich dostępnych mu 
środków, aby w przyszłości do podobnej, jak obe­
cna, klęski braku ebleba nie dopuścić.

Karty chlebowe. Jutro rano rozpocznie się 
w biurach okręgowych rozdawnictwo kart chlebo­
wych na następny tydzień, w teusani sposób, jak 
poprzednio. Równocześnie zgłaszać się mają pra- 
•odawey po karty dodatkowe dla swych ciężko 
płatujących robotników.

Statystyka kart chlebowych za ubiegłe tygo- 
Inie wykazuje stały wzrost liczby ludności. — 
>V pierwszych tygodniach ogólna suma rozdanych 
kart nie przekraczała 150.000. Na tjdzień 35-ty 
ozdawnietwa, obejmujący okres od 12.—18. gru- 
Inia, wydano: 156.927 kart zwykłych, 4.683 do- 
latkowyeh, 7.599 kart dziennych. W następnym 
>6. tygodniu od 19.—25. grudnia rozdano 161.222 
eart zwykłych, 6.857 dodatkowych, 7.734 dzien­
nych. Cyfry wskazują więc na znacznj- przyrost 
ludności w naszem mieście, przez powrót ewakuo­
wanych i wzmożenie ruchu przejezdnych t tjrm- 
■zasowo zamieszkatj'ch.

W sprawie zaopatrywania się w lód podaje Ma­
gistrat do publicznej wiadomości, iż pozwolenia 
na pobieranie lodu ze stawów i wód bieżących 
udzielane, będą, jak w latach ubiegłych, tylko po 
poprzedniem zbadaniu bakterjologicznem i che- 
miczneni wody. Podania wnosić należy wprost 
lo Miejskiego Urzędu zdrowia.

darzy na „velum “ od kielicha kredę, żywicę 
świerkową, kaw ałki bursztynu i złoto m alar­
skie. \Vr dniu tym obchodzi się pam iątkę chrztu

Prof. Delbrueck przypomina, że już przed Nie zatrzym ując się przy tezie, jaką  słyii- 
ćwierć wiekiem z górą musiał występować prze- ny historyk usiłuje wytłum aczyć jeden z psy-

manii preę(l?d » w « e j na punkcie nlicycl. Przysłałem  T M ' na ta ić ...

klęskami wojny dotkniętym .

Przysięga.
Ciw
słów. Odezwę w tej sprawie podpisali wówczas jest ich tak  wiele i— a - —  honor — i na imie —

- • Domnienie jej przez Hansa Delbruecka było “ “ “ unur , , . /  ę . ■ ,
bardzo na czasie. Niedawno bowiem powstał P°tfkich z±° ^ icg f y -

z nim razem najwjrbitniejsi przedstawiciele kul- pomnieme jej
tu ry  niemieckiej, w ich liczbie: Teodor Fon- bardzo na czasi.,   ^  harmat dvm ie
tane, Monnnsen, Sybel, Virchov, Willamowitz- np. w dziennikach spor, jakienn głoskarai ma. ^  trzeba nie^  
Moellendorf, W ildenbmch, Heyse, Freytag, Cm- być umieszczony na p  Z>' , "
tius, Hpielhagen, Treitzschke — aby wymię- Berlinie napis: „Das deutsche > olk / >-
nić najbardziej znane u nas nazwiska. W ode- ski te m ają być łaems le, czy

Czy głO' 
gotyckie ?

zwie tej 'wystąpiono zasadniczo i s t a n o w c z o !  W ytaczano argum enty za i przeciw, aż Fritz 
p r z e c i w  bezwzględnemu tępieniu słów cudzo- Stahl, znany litera m zc.ąl zwadę, pytając, 
L . S k i c h ,  ^ n u n a j , c  i .  prof. Dc,-! ^  ^
brueek taką przestrogę:

„Nie ten  zdobywa zasługę względem mowy 
niemieckiej, k to  wypędza z niej moment obcy, 
dla tego tylko, że jest obcym, lecz ten. kto  m y­
śli ciągle o jej bogactwie, jej sile i dźwięczno­
ści11. Już Goethe nazwał przesadnych puryfi- 
katorów  „ludźmi bez dueha--, a Jakób Grimm 
z gniewem wyrażał się o „purystach i pedan­
tach1-.

A Treitzschke? Z tego w yjął prof. Delbrueck

i umrzeć, jako należy
za Twoje Imię!

Przysiągłem Tobie na Sławę 
na ojców pobojowiska 
na zbroić relikwie rdzawe 
i połamanych pałaszy 
na Twe sztandary... zdobyte,

SICżywa
W łoszech „starowłoskiem i11, w Anglii „staro- 
angielskiem i--. Zapomnieli bowiem wojownicy 
z okopów redakcyjnych, że głoski gotyckie by­
ły w' swoim czasie międzynarodowemi, tak  jak 

łacińskie11. A pochodzenie ich jest* * . . • * 1 1  * hicińakie • a  pociiodzGuiG icii jost ■

niejednemu z tych, k tórzy  chętnie powołują ąię 
na tego „ojca duchowego współczesnych Nie- francuskie.
miec11. Oto co mówi Treitzschke w „Yorlesun- 
gen ueber Politik11, tomie pierwszym:

„Niesłychana jednostronność myśli narodo­
wej w naszem stuleciu jest u ludów przeważnie re^ wjrowane ,j0 arsenału wojny cywilnej, aby
naturalnym  odruchem przeciw światowemu lm- 
peryum Napoleona. Nieszczęśliwa próba, aby 
różnorodność życia europejskiego przekształ­
cić na pustynną jednolitość państwa światowe­
go. pociągnęła za sobą to, iż myśl narodowa 
dzisiaj tak  wyłącznie się rozprzestrzenia11.

z napisem wielkimi literam i gotyckiemi 
w Paryżu widzi się je na gmachu „Tem psii" 
i M atina11. w Londjmie zaś „Timesie11 i „Dai 
ly News11. W szystkie te pisma używają w ty-\ których szum w Kremlu wrogi łupem straszy — 
tule w i e l k i c h  czcionek gotyckich, te bowiem na- na zgliszcza i popieliska,

w e F ran eyi „starofrancusk iem i1-, vve (z  szubienicami krwawemi —
1 na te krwi krople, bagnetem przybite 

do krzyża ziemi!

Przysiągłem Tobie na Królów Koronę 
i na łachmany shańbionych nędzarzy, 
co szli ku Tobie w szkarłatach swej krwi, 
że jako oni, do skończenia dni 
bronić Cię będę — cokolwiek sie zdarzy...

Na matkę moją i na ojców cienie 
i  na łez onych dziewczęcych bezmiary, 
że mnie nie złamią ni łzy, ni wspomnienie, 
gdy przyjdzie krwawej dopełnić ofiary...
A iż nie spocznę na żywot bezpieczny, 
przysiągłem Tobie... na spoczynek wieczny!

I oto idę na śmierć — i na życie!

Dążenie do c z y s to śc i języka jest w narodzie 
tak  naturalne, że motywować go nie potrzeba. 
Trudniejby było uzasadnić, — poza motywem 
nienawiści — dlaczego dążenie to ma być za-

tam  uledz przekuciu na oręż. Początkowa też 
popularność takiego „czyścicielstwa11 rychło 
zbladła, jak widzimy z energii, rozw iniętej przy 
zwalczaniu jego -wojennych przerostów.

C. <L n. W. N.

samoobronj', uzdrowić chore organizacje, wlać w 
nie nową energię do spełnienia trudniejszych, jak 
przed wojną zadań. Żąda od nas pożegnania się 
z dotychczasową walką stronnictw, której wrzenie 
podkopywało podstawy bytu na wsi i w mieście, 
a krótkotrwale kompromisy ze szkodnikami, siew­
cami fermentu pogłębiały zależność ludzi uczciwych 
i chcących pracować, od tych, którzy nie przebie­
rają w środkach, wnoszonemi hasłami przewrotu, 
okłamując lud, niszcząc w zawiązku pracę nadjego 
podniesieniem. Jak  na tern wyszła wieś polska, wi­
dzimy obecnie, lud żebrać musi pracy u obcych, 
na majątkach ziemskich i lasach hula orgia speku- 
laeyi i zniszczenia, przestają być dla nas spichle­
rzem, a groza wywłaszczenia przez spekulanta ob­
cego przenika ogół. W imię obowiąku powinna 
raz na zawsze ustać dawna walka partyjna na wsi. 
a ziemia i utrzymanie j*j stanu posiadania, wzywa 
lio ochrony jej wszystkich, którzy na niej pracują, 
celem obmyślenia środków ochronnych. Pizyklad 
powinien wyjść ze strony ziemian, tak ze wschódn. 
jak zachodniej części kraju, zatrzeć dawne niepo­
rozumienia, jakie wniosły różnice polityczne, ma­
łostki niegodne wspomnienia wobec wielkich obo­
wiązków, jakie posiadanie ziemi wytwarza, a [dug 
i praca na roli, łącząca ziemian z ich braten. młod­
szym, który okazał tyle ukochania dla ziemi w 
czasach gdy granaty orały jej zagony, połączy rol­
ników w nierozerwalny węzeł dla obopólnego dobra, 
a przede wszy stkiem utrzymania się przy ziemi. 
Czas wojennj-, kładący tamę hasłom przewrotu, 
nastręcza najkorzystniejszą sposobność do wspól­
nej pracy.

Echa...
Z teatru ludowego. Jak nas informują, „umiasto 

wiony11 teatr ludowy zamierza w najbliższej przyszło­
ści wystąpić z niezwykłą atrakcją. Będzie to „8zopką 
krakowska11, widowisko świetnie skomponowane, i 
inscenizowane z niezwykłą starannością. Widownia, 
po wyrzuceniu podłogi i ławek, będzie zamienioną i-  
powrotem na stajenkę (teatr mieści się, jak wiadomo, 
w- ujeżdżalni p. Targowskiego). Na scenie ukażą się 
prawdziwe woły, konie i krowy. Kasa, znacznie roz 
szerzona, ulegnie przekształceniu na żłóbek miejski. 
Wiszący dzisiaj nad wejściem ieb koński będzie, przy 
pomocy skomplikowanego mechanizmu, śmiać się, ,za" 
stępując dzisiejszą orkiestrę symfoniczną złożoną, jak 
wiadomo, z trzech żydków i jednego listonosza.

W szopce ukażą się różne pocieszne figurki, przy 
czem autorzy, wzorując się na słynnych „ S z o p k a c h  " 
dawnego Zielonego Balonika, wprowadzą la le c z k i,  por 
tretowane z różnych wybitnych i mniej wybitnych o- 
sobistości krakowskich.

Herod (p. Dr Tadeusz Konczyński) uczyni w I akcie 
rzeź niewiniątek, pić będzie filiżanką bazesowską ich 
krew, zagryzając byłym dyrektorem Turskim. Po tani 
areywesołem intermezzo ukaże się Herodyada (postać 
symboliczna w kustyumie municypalnym) p ro w a d z ą c

Następny numer „Głosu

Z  m i a s t *

Narodu",

za rękę swą córeczkę, Salome (p. sekretarz prezydj'um 
Dr Kannenberg). Niezwykle groteskowe umizgi Hero­
da do Salomy skłonią ją do odtańczenia dwóch maju- 
fesów z dramatu, przyjętego do grania przez scenę w 
Kiaju, a napisanych przez autora, kryjącego się P°<l 
pseudonimem „Sekretarz". Dziadek (postać widza gie 
Ieryjnego z Dębnik) będzie przez ca,v czas gwizuai 
na palcach i sykał.

Herod padnie pod ciosem Śmierci (S e k w e s t r a to r  są­
dowy). Zabierze ona, prócz gtowy H e r o d a ,  dekorację, 
kurtynę itd., aby je oddać prawym właścicielom. z,y 
dek (p. Poleńskf) kupi na licytacyi śmiecie, pozostałe 
po umiastowieniu. .

Na końcu, zamiast tradycyjnego Dziadka, wyjdzie 
Babka (zmizerowana Melpomena po powrocie z Uho- 
ozni) i zaśpiewa:

Prosi Babcia prosi,
Torbę t  dzwonkiem nosi,
Dajcie coś za hopki 
Magistrackiej szopki!

Kto grosz włoży.
Ten człowiek boży,
A kto nic nie da,
Z tym będzie bieda,
Choćby wiek skrobał w magistracie piórkiem,
Nie będzie nigdj' miejskim dramaturkiem,
Porwą go czartj-,
Nie dostanie brotkarty, j
Ani mąki, ani śledzi,
W ('boczni się przesiedzi,
1 wyklną go rodzone wnuki,
Ze jest wróg u m i a s t o w i o n e j sztuki.

Prosi Babcia prosi,
Dajcie jeszcze cosi.
Bo gdy od datku się odkażesz,
To weźmie cię Bażesz!

Inne, równie zabawne figruki, będą ogłoszone w 
nowndu s w o i m  czasie. Ceny nieznacznie podwyższone wobec 
1 11. 1 i ■> ,* u i m nnnip i koneontowero atramentu l sta u.. . .  , podrożenia papieru konceptowego, atramentu

przypadającego dziś uroczystego święta Trzech ‘w(,k magistrackicn. Bliższe szczegóły w plakatach p.
Króli, wyjdzie jutro rano o zwykłej porze.

Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Posiedzę 
nie Wydziału filozoficznego odbędzie się w ponie- \

Wolnego. >n.



Nr. 8. „Głos Narodu", dnia 6 Stycznia 1916. Str. 3.

Powrót kapłana. „Głos Lubelski1- donosi: Na 
skutek starań X. administratora dyeeezyi lubel­
skiej i generał-gubernatora lubelskiego, interno­
wany przez wojska austro-wegierskic w roku 1914 
proboszcz parafii Krzczonów dekanatu lubelskie­
go, X. Wojciech W iąskowski, z siostrą został u- 
wolniony i powrócił do parafii Krzczonów.

„Bon“ na sól z r. 1831. Na wystawę pamiątek 
historycznych z r. 1830-31 w Warszawie oddano 
„hon“ na sól, wystawiony dnia 27. sierpnia 1831 r. 
dla pułku IX piechoty liniowej z magazynu „w o- 
ficynie Krasińskich" w Warszawie.

Katastrofa kolejowa pod Zbąszyniem. Dzienniki 
poznańskie podają następują* e szczegóły katastru 
fy, zaszłej d. 28. grudnia uh. r.: Straszna wieść 
rozeszła się lotem błyskawicy i ludność ze Zbą­
szynia i bliższej okolicy pospieszyła niezwłocznie 
na miejsce wypadku, by nieść pomoc ofiarom nie­
szczęścia; wojsko podążyło z pomocą. Z Poznania 
wysłano natychmiast osobny pociąg lazaretowy z 
lekarzem sztabowym. Rannych umieszczono w la­
zarecie w Zbąszyniu i w innych na prędce w- tym  
celu przygotowanych miejscach.

Był to nadprogramowy pociąg pospieszny, któ­
ry nie stawał w Zbąszyniu. Katastrofa nastąpiła 
na stacyi przy przejeździć przez zwrotnicę. Bezpo­
średnią przyczyną katastrofy miała być zbyt szyb­
ka jazda; pociąg szybował bowiem z błyskawiczną 
wprost szybkością, co nawet zwróciło uwagę po­
dróżnym już w drodze. W pociągu znajdowali się 
przeważnie żołnierze, powracający z urlopu gwia­
zdkowego, ale dużo było i cywilny«h pasażerów, 
pomiędzy- nimi kilku z Poznania, między innymi 
pp. W ładysław Nowak i Stanisław Dzwonkowski, 
kupcy z Poznania, oraz p. C y rankowski z Pozna­
nia, obecnie żołnierz. W szyscy trzej bawili w od­
wiedzinach w Dreźnie i wracali właśnie do domu 
Katastrofa zaskoczyła ich pogrążonych we śnie, 
z którego przebudzeni zostali nagłym, nie dają­
cym się bliżej opisać łoskotem. P. Nowak, który 
odwiedził jedną z redakcyi, opowiadał, że wie ty l­
ko tyle, iż znalazł się pod zgnichoianym  w ago­
nem i tylko z wielkim trudem wydostał się z pod 
rumowisk. Odniósł on rany na głowie, silne wstrzą- 
śnienie nerwów, również pp. Dzwonkowski i Oy- 
rankowski odnieśli kontuzye na ciele Cudem na­
zwać można, że uszli z życiem. P. Nowakowi za­
ginęła większa kwota pieniędzy i rozmaite podar­
ki, które wiózł ze sobą, paltot i rzeczy miał na 
sobie podarte i zupełnie zniszczone Wszystkim po­
dróżnym. którzy ulegli nieszczęściu a którzy mo­
gli udać się w dalszą drogę, wystawiono zaraz na 
Macy i odpowiednie pośw indczenia.

W Nowy Rok odbył się w Zbąszyniu pogrzeb 
zwiok ofiar «;iaazliwej katastrofy. Ponieważ pra­
wie Wszystkich wywieziono w slrony rodzinne, 
przeto pozostało na miejscu lylko pięć osób za­
bitych. Cztery pochowano na cmentarzu prote­
stanckim, jednę na katolickim. V' żałobnej uro­
czystości uczestniczyli przedstawiciele władz woj­
skowych i cywilnych. Krewnych powołano tele­
graficznie. Udział publiczności w pogrzebie był 
bardzo wielki. Dyrekcya kolejowa poleciła prze­
słać bezpłatnie zwłoki nieszczęśliwych ofiar a nad­
to poniosła koszta pogrzebu. Ogółem postradały 
życie 23 osoby a w pociągu znajdowało się prze­
szło r>00 urlopników wojskowych.

Zawiadomienia i komunikaty.
Adoracya Najśw. Sakramentu. Dnia 7. stycznia 

jako w pierwszy piątek miesiąca,, odbędzie się 
całodzienna adoracja Najświętszego Sakramentu 
w kościele św. Barbary.

W Czytelni Polskiego Związku Niewiast kato­
lickich, Szczepańska 5, odbędzie się w sobotę dnia
8 stycznia o godz. 
\V> dział zaprasza

4 wspólny 
wszystkich

opłatek, na 
członków.

który

„Umiastowienie" teatrów.
Komunikat Magistratu m. Krakowa o teatrze lu­

dów ym donosi, że prezydyum miasta uchwaliło 
scenę tę ..objąć w zarząd teatru miejskiego, na ra­
zie jako prowizoryum, podobnie jak w teatrze 
miejskim".

Wobec tego „Kuryer Ilustrow anv‘- zajawszy się 
gospodarką w teatrze miejskim, wystosował do 
gminy m. Krakowa pytanie, czy jest prawdą, że:

U gmina nie zawarta z artystami sceny miej­
skiej żadnych u m ó w?

21 Że n i e  g w a r a nTu j e i m m i n i ni u m z a- 
r o b k u ,  ozy li, że nie jest przedsiębiorczy nią?

3) że  artyści, którzy w braku przedsiębiorcy

pracują na własne prawne ryzyko, n i e  m a j ą  
n a j m n i e j s z e g o  w p ł y w  u na gospodarkę 
teatralną, ani też k o n t r o l i  nad wydawaniem  
zarobionych przez nich p i e n i ę d z y ?

Odpowiedź dotychczas się nie ukazała. Ponieważ 
zaś w ten sposób przedstawiono dotychczas pry­
watnie stosunki teatralne w kołach, zbliżonych 
do magistratu, przeto można przypuszczać, iż są 
one w istocie tak anormalne, jak w pytaniach 
przedstawiono.

Ponieważ zapowiedziane „umiastowienie" sceny  
ludowej ma odbyć się, według komunikatu, podo­
bnie jak w teatrze miejskim, zatem powstaje py­
tanie, czy artyści teatru ludowego również nie 
będą mieli ż a d n e g o  p r a w n e g o  z a b e z ­
p i e c z e n i a  b y t u ,  czy ograniczy iin się ma­
ksimum dochodu z zarabianych przez nich pienię­
dzy, zaś nie zagwarantuje minimum, czy wresz­
cie nie przyzna im się również żadnego wpływu 
na gospodarkę ich własnemi pieniędzmi?

Umiastowienie obu scen i złączenie ich jest. bez­
warunkowo pożądanem. Powinno jednak odbyć 
się legalnie, w obrębie norm prawnych i etycz­
nych. Czy sprawa teatru miejskiego w nich pozo­
stała? Biorąc za podstawę dalsze rew elacje „Ku- 
ryera" — stanowczo nie. Gmina nie umiastowiła 
wcale sceny miejskiej. Zagarnęła tylko rządy w 
teatrze, prowadzonym przez aktorów „na działy", 
na ieli ryzyko materyalne; narzuciła iin maksimum 
zarobku, nie zagwarantowała minimum i odsunę­
ła od wglądu w sposób wydawania funduszów, 
przez nich zapracowanych

Stan ten ma być prowizoryczny, lecz każdo pro­
wizoryum musi opierać się na prawie. Stosunek 
zaś dzisiejszy między gminą, a artystami grający­
mi na działy, n i e  j e s t  u j ę t y  w ż a d n e  n o r -  
m y p r a w n e.

Słusznie zauważa „Kuryer", że podobne tra­
ktowanie artystów może tylko odstraszyć w przy­
szłości tych, którzy chcieliby pracować w n a- 
p r a w d ę umiastowionych teatrach krakowskich.

To samo pismo podaje również szczeg ó h , do­
wodząc o uniemożliwionem objęciu przez gminę 
uroczystem „objęciu" przez gminę teatru ludowe­
go. Gdy z ramienia miasta objawił ktoś chęć w y­
głoszenia przemowy do artystów, zwrócono mu 
uwagę, iż ginina nie może „umiastawiać" teatru 
przez zagarnięcie dekoracyj, rekwizytów i urządze­
nia sceny, bo to wszystko jest własnością prywa­
tną i gmina rozporządzać się nią nie może, bez 
porozumienia z prawymi właścicielami.

Jeśli tak w istocie było, to trzeba wyrazić 
szczere ubolewanie, iż nadmierny pośpiech nie po­
zwolił się zastanowić nad tymi elementarnymi 
kwestyami praw osób trzecich. G z y  p r z y  t y m  
d z i w n y ni p r o j e k c i e  „u m i a s t a w i a n i a" 
n i e  b y ł o  n i k o g o  z u r z ę d n i k ó w  m a g i ­
s t r a t u ,  p o s i a d a j ą c y c h  w i e d z ę  p r a w ­
ił i e z ą? Oni też odpowiadają za tę aferę, która 
gminę stawia teraz w położeniu niejasnem i przy- 
krem.

W przykrej sytuacyi znalazł się również Dr Lu- 
c.yan Rydel, kierownik sceny miejskiej, on to bo­
wiem miał, według „Kuryera" zgłosić się o „obję­
cie" tak szczególnie uffiiastowionego teatru ludo­
wego. I on również może mieć słuszne pretensye 
z powodu tej mistyfikacyi, komicznej tylko na po- 
spodarkę teatralną miejską, jako na jedną wielką 
anormalność, która musi odbić się szkodliwie na 
losach naszej sceny. Najwybitniejsi artyści opusz­
czają Kraków i wobec takich stosunków dziwić 
trn się nie można. Czynniki miarodajne winny w 
to wglądnąć i usunąć złe, któro sięga, jak się o- 
kazuje, głęboko w system gospodarki gminnej.

Należy więc albo teatr naprawdę umiastowić, 
t. j. aby ginina była przedsiębiorczynią, nie zaś 
zarzą.lczynią cudzych dochodów bez żadnych pra­
wnych ku temu podstaw —  albo też oddać teatr 
przedsiębiorcy na mocy konkursu, czy non.ina- 
eyi. Możnaby wreszcie -  w najgorszym razie —  
utrzymać i prowizoryum] lecz musi ono być oparte 
,iu zasadach prawnych, a co ważniejsza: e t y e z- 
n y c h, t. j. pracownicy, którzy gromadzą swym  
trudem i talentem fundusze, winni mieć kontrolę 
nad gospodarowaniem tętni p i e n i ę d z m i ,  b ę ­
d ą c y m i  i c h  w ł a s n o ś c ią, gdyż koszta przed­
stawień w gmachu, będącym własnością gminy, 
.iii z tych funduszów pokrywają.

Mamy nadzieję, że kwestya będzie rychło zała­
twioną. Domaga sie tego dobre imię stoli* y Dol­
ski, na której gospodarce nie powinny ciążyć za­
rzuty niejasności i niesprawiedliwości. Sprawy tej 
ni* spuścimy z oka i będziemy apelowali do wszel­
kich instancyj, aby ją zbadały i oczyściły.

gwałtowność. Nowy atak na zajęty przez nasze 
wojska okop na północ od Dolje i atak granata­
mi ręcznymi na naszą pozycyę na północ Monte

San Michele zostały oparte.
Nasi lotnicy rzucili bomby na wojskowe ob- 

jekty w Ala i Strigno.

Bałkański teren wojny.
Żadna zmiana.
Zastępca szefa sztabu generalnego v. Hoefer,marszałek polny porucznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 6. stycznia 1916.

Wielka główna kwatera donosi dnia 5. stycznia 1916.:

Południowy i zachodni teren wojny.
Walki artyleryi i minowe w kilku miejscach 

frontu.
Na innych terenach wojny położenie niezmie 

nione.
Naczelne kierownictwo armii.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (T. B.) Doniesienie ajencyi bezskutecznie nasze stanowiska. Nasza artyłe- 

telegraficznej Milli. Główna kw atera tu rec k a 1 rya trafiła dwa razy jeden z tych krążowników, 
donosi: Popołudniu odpowiedziała nasza artylerya silnie

Front w Iraku: Wszystkie usiłowania oddzia- na próbę nieprzyjacielskiej artyleryi zaskocze- 
łów nieprzyjacielskich koto Aligharbi przyjścia nia nas atakiem ognia w centrum naszej pozy- 
z pomocą nieprzyjacielowi w Kut-el Amara zo- cyi i na lewem skrzydle. Zmusiliśmy przytem 
stały odparte. | nieprzyjacielską artyleryę do milczenia 1 znisz-

Front Kaukazki: Na lewem skrzydle czasami ożyliśmy znaczną część nieprzyjacielskich ro- 
ustający ogień artyleryi i piechoty. | wów strzeleckich, oraz uniemożliwiliśmy ruch

Front w Dardanelach: W nocy na drugiego transportów. Przedpołudniem ostrzeliwały nasze 
stycznia łódź torpedowa wystrzeliła kilka poci- baterye na wybrzeżu z przerwami miejsca lądo- 
sków na Ariburnu, poczem odjechała. Koło Sed- wania w Sed-il Bahr i Tekeburnu i zmusiły dwa 
il-Bahr ostrzelwala nasza artylerya aż do rana nieprzyjacielskie okręty przewozowe do ucie- 
nieprzyjacielskie stanowiska i składy między czki oraz spowodowały pożar, który trwał przez 
Sed-il-Bahr i Tekeburnu. W nocy ostrzeliwał cały dzień, 
krążownik, zaś dnia 3. stycznia dwa krążowniki

do służby według term inów dla poszczególnych 
grup przewidzianych w systemie Derby‘ego, 

Wiedeń. (T. B.) Z wojennej kw atery praso- zgłosiło się 840.000 nieżonatych i 1,344.979 żo- 
wej donoszą: Depesza B i u r a  R e u t e r a  po- natych. Liczba osób nieżonatych, które się 
chodząca z P e t e r s b u r g a  donosi, jakobyś- nie zgłosiły wynosi 1,029.231, z pośród któ- 
my o p r ó ż n i 1 i 0  z e r n i o w o e a wszystkie rych 378.071 jest koniecznie potrzebnych w in- 
dominujące wzgórza obsadzone zostały pracz nych zawodach, tak, że pozostaje 651.000 nie- 
R o s y a n .  Wiadomość ta. jak z porównania -z żon a ty  en, którzy chociaż nie są gdzieindziej za- 
naszeini urzędowemi sprawozdaniami wynika, jęci w służbie publicznej, mimo to do służby 
jest oczywiście od początku do końca k ł a  m- wojskowej dobrowolnie się nie zgłosili, 
s t w e m. W stolicy B u k o w i n y  nie zaszło 1 W sprawie przyrzeczenia danego żonatym, że 
nic, coby choć w przybliżeniu mogło wyglądać nie będą użyci do służby jeżeli się nie zgłosi 
na zarządzenia ewakuacyjne. Usposobienie lu- większa niż nieznaczna liczba nieżonatych, o- 
dności jest pełne otuchy, życie na ulicach ma świadcza sprawozdanie, że liczba nieżonatych 
wygląd nawskróś codzienny. Niema najmniej- 051.160 daleką jest od określenia nieznacznej 
szego powodu, by rzecz miała się odmiennie, liczby i że skutkiem  tego nie jest możliwem po- 
ltosyanie stoją na wschód od C z e r n i o w i e c  sługiwanie się żonatymi zanim nieżonaci inny- 
tam  gdzie od szeregu miesięcy się znajdują, na  mi środkami nie będą spowodowani do wstąpie- 
granicy państwa. Żaden z żołnierzy rosyjskich nia do służby 
ani na krok nie posunął się naprzód. Tak przed
stawia się sprawa obsadzenia dominujących 
wzgórz, o którem donosi korespondeneya Reu­
tera. Tern samem zbite są także szczegóły przy­
pominające C a d o r n ę ,  jakie zawiera biuletyn 
rosyjski z 3. b. m. o stałem postępowaniu a ta ­
ków rosyjskich. Zresztą zamiary, które m ają 
koła petersburskie w rozszerzaniu podobnych 
wiadomości, są tak  widoozn. że nie potrzeba 
wogóle słowa dodawać.

Rosyjska ofenzywa.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Zeit“ donosi z Gene­

wy: „Tempś" skarży się na lakoniczność ro­
syjskich biuletynów o ofenzywie we wschodniej 
Galieyi. Od dni dziesięciu muszą, zdaniem 
..Tempsa" istnieć już konkretne rezultaty.

..Uuerre Mondiale" zapytuje, 
losyjska w G a l i  c. y i znajdzie
zachodnim. W każdym razie wspólna — ........
jenna musi się troszczyć o to, by „Słowian" nie *a 
pozostawiono własnemu ich losowi.

carstw  koalicyi, a koalieya pragnęłaby to  samo 
uczynić, nie mogąc jednakże uskutecznić tego. 
wyszukała sobie najsłabsze państw o, k tóre dzię 
ki swej sytuacyi geograficznej nie może podo­
łać sile morskiej koalicyi i jego kosztem chce 
zagarnąć ziemię. Hr. A n d r a s s y  w dalszym 
uzasadnieniu swej interpelacyi oświadcza, że 
uwięzienie konsulów w Salonikach było bezpra­
wiem tak  wielkiem, że odwet jak  najdalej idący 
i najostrzejszy jest uzasadniony. Najw iększą o- 
brazą jednak jest obraza Grecyi, pod której o- 
sloną stoją konsulowie.

W odpowiedzi prezydent ministrów hr. T  i- 
s z a za p o r o z u m i e n i e m  s i ę  z m i n i ­
s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  br. B u- 
r j a n e m, oświadcza co następuje:

„Najświeższe brutalne naruszenie praw, ja ­
kie popełniły mocarstwa, z którem i wojujemy, 
przyłącza się zgodnie do długiego szeregu naru­

szeń praw. popełnionych przez koalic ję  od 
chwili rozpoczęcia wojny. M a m y  p r a w o  i 
jesteśm y też w możności c h w y c i ć  s i ę  j u ż  
o b e c n i e  o d p o w i e d n i c h  z a r z ą d z e ń  
wobec takiego postępowania. N a j l e p s z ą  
o d p o w i e d ź  d a m y  j e d n a k ż e  d a l s z e -  
m i z w y c i ę s t w a m i ,  którem i zapewnimy 

sobie ostateczny tryum f, jakoteż porachunek, 
k tó ry  da nam sa ty sfak cję  za wszystkie dozna­
ne bezprawia. Jakkolw iek jednak wstrętnem  
jest to zajście dla nas jako m anifestacja bez­
silnego szału, to przecież maleje doniosłość je ­
go wobec bezprawia popełnionego przeciw Gre­
cyi, gdyż idzie tu  w pierwszym rzędzie o j a ­
s k r a w e  n a r u s z e n i e  z w i e r z c h n i  - 
c z y c h  p r a w  G r e e y i. R z ą d  g r e c k i  
wobec tego policzka wymierzonego jego prawu 
zwierzchniezemu c h w y c i ł  s i ę  z a r z ą ­
d z ę  ń, by wypełnić swój obowiązek wobec 
państw, z kiórem i Grecya żyje przyjaźnie. Oce­
niamy ciężką sytuaeyę Grecyi wobec przemocy 
i oczekujemy, że w dalszym ciągu przestrzegać 
będzie odpowiedniego stanowiska, a jesteśmy 
gotowi wesprzeć jr j dążenia dla uszanowania 
jej praw zwierzehniczych".

Izba przyjęła odpowiedź prezydenta ministrów 
do wiadomości. Następne posiedzenie w ponie­
działek.

Echa amarykańskiij nisyl pokajoaa].
Frankfurt. (T. B.) „F rankfurter Ztg."- donosi 

z Kopenhagi: Dzięki uprzejmości władz niemie­
ckich ekspedycja pokojowa F o r d a  może 
p r z e z  N i e  m e y udać się d o  H a g i .  ( złon- 
kom ekspedycy i nie wolno jednak w Niemczech 
wysiadać ze specjalnego pociągu, nie wolno 
im też mieć przy sobie zapisanych papierów, 
druków, ani aparatów  fotograficznych. Gene­
ralny konsulat niemiecki w Kopenhadze w ysta­
wi członkom paszporty. Odjazd z Kopenhagi 
nastąpi w piątek. Większa część uczestników 
ekspedycji powróci parowcem „ R o t t e r ­
d a m "  linii Holajtdya— Ameryka do Nowego 
Jo ik u . ly lk o  delegacja  pokojowa pozostanie 
w Hadze.

Rząd włoski a Watykan.
Zurych. (T. B.) „N. Zuericher Naehrichten" 

dowiadują się ze strony specja lnej: W edług zu-
wczy Związku jednomyślnie przyjął rezolucyę (k  r| ‘acyi ze źródła miarodaj-
p r z e c i w  z a p r o w a d z e n i u ó b o w i ą ż - ,j est®m. < « ^ * n io n y  podać do wiadomości, 
k u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  W indstone p o - i '  I)lsanJ m Plzez N o c h y_ traktacie
wiedział: „Wiem. co mówię. Jeżeli politycy nie J t  J k la" ^  eJ tr£ScU ze - . • . . .   i.-,.  , -* * * - _ | 'v ł o c li y w żadnym w ypadku me zyczą so­

bie poruszać kwestyi u m i ę d z y n a r o d o ­
w i e n i a  r z y m s k i e j  u s t a w y  g w a r a n ­
c y j n e j  d l a  S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j ,  
ani też żadnych zmian w tej ustawie na rzecz

Zapowiedź oporu górników.
Londyn. (T. B.) Prezydent związku górnicze­

g o  W a l i i  p o ł u d n i o w e j ,  W i n d s t o n e ,  
! w mowie swej oświadczy ł, że kom itet wykona*

węglowym Walii południowej. Flota ang ielska1' 
nie otrzyma wtenczas węgla, a politycy będą* 
musieli ponieść skutki.

Po uilfzimlii konsuli* « Solonlkicli.
Represye Francy i.

Paryż. (T. B.) Agencya H ayasa donosi urzę

V\ utykam i p r z y  p r z y s z ł y m  k o n g r e s ie 
p o k o j o w y  m. W W atykanie upatrują w tern 
pazur loży włoskiej. Oburzenie panuje tam  nie­
słychane. Dziennik zauważa: „Nieszczęsna u-

w  S o f i i ,  k tórem u powierzoną była straż koalicję".
nad archiwum w poselstwie francuskiem, k &-

r z ą d  f r a n c u s k i  dzisiaj przedpołud-

Ko pilawie Choltydjjskia
Spiral wojsko woj nklanacpi.

Wiedeń. (T. B.) M i n i s t e r s t w o  o b r o -

Biuletyn austro-węgierski.
Urzędowo donoszą dnia 5. stycznia 1910.: Wiedeń, 6. stycznia 1916.

Rosyjski teren wojenny.
Nasze wojska w Galieyi wschodniej i na gra- kolumny załamały się przed naszemi przeszko- 

nicy Bukowiny walczyły tak ie wczoraj na darni, ale przeważnie wśród wielkich strat już 
wszystkich punktach zwycięsko. Na froncie be- wcześniej. Chorwackie i południowo-węgierskie 
sarabskim wystąpił nieprzyjaciel w pierwszych pułki współzawodniczą w wytrwałem wytrzy- 
godzinach popołudniowych ponownie z najsil- maniu wśród najcięższych warunków. Także a- 
niejszym ogniem działowym. Atak piechoty był taki na szańce mostu koło Uścieczka i w okolicy 
znowu skierowany na nasze pozycye koło To- Jazlowca spotkał ten sam los jak wypady koło

j z a ł
niein a r e s z t o w a  ć * wśród tych samych \va- ’
ranków  b u ł g a r s k i e g o  u r z ę d n i k a '  Wiedeń. (T. B.) M i n i s t e r s t w o  
k a n c e 1 a  r y j n e g  o, k tó ry  zajmował się » ) ' k r a j o w e j  widzi się zniewolonem w spra-
przeehowywaniem archiwum bułgarskiego po- w*e postępowania przy wnoszeniu próśb o
selsrwa w P a r y ż u .  Ponieważ ten urzędnik z w o 1 n i e n i e o d  s ł u ż b y  w p o s p o 1 i-

zawiadomienia zachorował, pozwolono mu pozostać w domu t ® 111 r u s z e n i u  w interesie ogołu podać do
F r a n c u z i  i pod nieustannym  dozorem. w iadom ości co następuje:

swe wojska przewiezione z w ysp, I L P r o ś b y  o z w a 1 n i a n i e ze służby w
M i tV  1 c n e  w zatoce O r f a  n o  Sprawa norweskiego konsula. pospoliteni ruszeniu, jeżeli wchodzi w grę in-

i /*p n  \ Ministerstwo spraw za- teęes publiczny, m ają byc w zasadzie wnoszone
do Aten z prośbą o 11 p o l i t y c z n y c h  p o w i i t o -

wojska praewiezione zostały na 30 okrętach przesłanie bliższych wiadomości o uwięzieniu w y c b- Zauważyć należy, że stosunki osobno
transportowych. (Zatoka O r f a  n o  leży na norweskiego wicekonsula Seefeldera w Saloni- pospolitaka uzasadniają zwolnienie go od słu-

Wiedeń. (Tel. pryw.) D /J uniki tutejzo dono­
szą o nowym kroku entente y, naruszającym  
prawa Grecyi. Mianowicie bez 
i zezwolenia Grecyi, wysadzili 
A n g l i e  y 
I m 1) r o s i
i obsadzili p ó ł w y s e p  c h a 1 c y d y j s k i . 1 Chrystyania, (T. B.) 
Jak  pismo „Neon Hellas" donosi, wspomniane granicznych zwróciło się

wschód od półwyspu c h a l c y d y j s k i e g o ,  kach.
którego za< bodnie wybrzeże tworzy zatoka 

s a 1 o n i c k a. — P. R.)

M e n  lardaDerbv’e g o « cyfrach.

Protest Grecyi.
Ateny. (T. B.) Reuter. 4. stycznia. Przedpo-

żby w pospoliteni ruszeniu tylko w nadzw yczaj­
nych wypadkach, stwierdzonych urzędowo w 
sposób niewątpliwy.

2 . F i r m y ,  którym  poruczono d o s t a w y ,
ludniem wręczono [(Osłom czjyóreojuszu protest m ają wnosić prośby o zwolnienie swoich funk 
pisemny przeciw uwięzieniu poddanych gre-yyonaryuszy , do m i n i s t e r s t w a  w o j n y

ckieh. S p o w ie d ź  koalicyi na protest w sprawie 
uwięzienia konsulów jeszcze nie nadeszła.

Sejm węgierski w sprawie uwięzienia.
Budapeszt. (T. B.) Interpelacye w sejmie:

3. W następstwie wszystkie wniesione bez­
pośrednio do m inisterstwa obrony krajow ej pro­
śby o zwolnienie ze służby, jakoteż prośby o 
krotki urlop, k tóre osoby znajdujące się już w 

'czynnej służbie wojskowej mylnie tam wniosły

Londyn. (T. B.) Sprawozdanie o propagan­
dzie lorda I) e r b y ‘e g o wykazuje następujące 
cyfry, nie zawierające jednakże mężczyzn, któ-

 ...................     -  ------------------------------------  - -* - rzy wstąpili do szeregów przed dniem 23. listo- . . . . . . .  -------- --------------- , ......  .................... .
norowca i na granicy państwa na wschód od Toporowca. Dalej na północ żadne szczególne 1915. Ogólna liczba osob nieżonatych w Hr. Juliusz A n d r  a s s  y interpeluj' w s p r a -  zamiast do przełożonej komendy, dalej urgen-
p o r o w c a  i  n a  g r a m c y  p-n&iwa w a w iu u  y 6 wieku służby wojskowej wynosi 2,1(9.321. licz- w i e  u w i ę z i e n i a  k o n s u l ó w  w S a l o -  s v  telecrafiezne w sn raw > h  nodobnych próśb
Rarańczy. Atakujący występował miejscami wydarzenia. ba QSÓb żonatycb w tymże wieku 2,832.210. n i k a c h  i oświadcza między innemi, że m o- pozostaną jako  bezpodstawne V »  odpowiedzi!
przeciw naszym liniom w ośmiu szeregach. Jego Zgłosjło się do służby wojskowej 1,150.000 nie- c a r s t w a  k o a l i c y i  depcą prawo między- 4 Doniesienia o  rzekomych oszustwach przy

żonatycb i 1,679.263 żonatych. Z ej liczby u- narodowe, p r a g n ą  G r e e y ę w b r , w j e j  zwalnianiu od służbv będą bliżej badane tylko
WIOSKI t e r e n  W O j n j l  . znano za n iezdA ytfh  dn.isluzby wojskowej mc- w o l i  w c i ą g n ą ć  w w o j n ę ,  chociaż Gre- wtedy, jeżeli zawierają szczegółowo podane

żonatych 207.000, żonatych 221.000.^ Do na- cya chce pozostać neutralną^ Motywy tego po- irnję j adres donosiciela. Doniesienia anonimowe
nie bedą uwzględniane.

1 ....................................................... ......................................................
Wskutek przejrzystszego powietrza była dzia- froncie Pobrzeża bardziej ożywioną i w obszarze tyihiniastow ej służby zgłosiło się 103.000 nie- stępowania widzi mówca w tern, że mocarstwa 

łainość artyleryi wczoraj popołudniu na całym Crna zwłaszcza koło Oslaviji osiągnęła wielką żonatych i 1 1 2 . 4 3 1  "żonatych, Do wstąpienia centralne obsadziły wielką część obszaru mo­

dlą m iast, Kiuin, M * a i i c w ,  raklac f w kąpielow ych, fabryk, ogrodów , fm a ch ó *  ? CENTRALNE OGRZEWANIE W SZ elkfefl SVStetTlńw I WENTYLACJE
publicznych, domów prywatnych itd Poszukiwanie uchwycenie źródeł. \fc ier- g v l l k l i , I I  o y s i C I l l U W  1 W  L .lw
ceuio studzien. Ustawianie pomp. llttlllCfl lOBOIl i klozetami, * łazienki i t. d. • Łaźnie. M echaniczne p ra ln ie  i su szarn ie  I t. d. — — — p r n j s k l u |a  |  try k O M ljs  f irm aWODOCIĄGI

Infc. Uonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
LWÓW, ULICA FREDRY NR 6. TELEFON NR 1224. NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

SZATY LITURGICZNE E  | f ,O D A T Z Y N S k l 11 Slfi m  K r a k ó w PARAMENTA KOŚCIELNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty 
— Baldachfny, Stuły —

B r a o k a S  V  1  8 %

PRACOWINIA M.A SZTUKI K
(5% ODSPRZEDAŻY na dochód K. B. K.)

1 w is i
OŚCI

K i  B r a o k a  8

ELNEJ Kielichy, Monstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarae.
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Poszukiwane posady

S u b je k t
fryzyerski poszukuje posady na pro- 
wincyi wo’ny od w<jska. — łaskawe 
Zgłoszen;a do Admin:stracyi »Głosu Na­

rodu* pod Józe. Krzywonos.
2352

Z d o l n e
gospodynie wiejskie, panny służąee 
i  krawieczyzną, kucharki ma ao .mie­
szczenia Biuro .Ochrony nobiei*, 
Związek N:ewiast katolickich, Krupni­

cza 1f>. I. p. 2226

P O S Z U K U J!
jakiejkolwiek posady lub zajęcia 
Łaskawe zgłoszenia: Aleksander  
Krochowski, emerytowany wach­

mistrz żandarm- w Okocimie. 
2346

Wstąpi do pratMl
handlowej uczeń z ukończoną 3-cią gi- 
mnazyalną. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności p. A. Mirera Pod­

górze, ul. Łagiewnicka Nr. 14.
2343

Organista
zajmujący posadę ">d 20-lu la 

w klasztorze 0 0 .  Redemptory­
stów w Tuc iowie z odbytą nauką 
w szkole w Tarnowie, lat 41, 
wolny od wojska, życzy sobie 
zmienić posadę na stałe lub też 
przyjmie zastępstwo. —  Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje tenże Micha/ 
Leśniak organista w klasztorze 
0 0 . Redemptorystów w Tuchow a 

2272

Były Legionista
cyw ilny  mierniczy, leśnik z ukoń­
czoną w yższą  szkołą  Iasow ą — 
kawaler z matką staruszką, po­
szukuje posady. —  Zgłoszenia:  

pocztmistrz Jawora D/Str. 2301

Buchalterka
pisząca na maszynie, poszu­
kuje posady zaraz. Zgłoszenia 
pod B. Z. do Administracyi 

„Głosu Narodu."

Wolne posady

Poszukuję
zaraz nauczyciela luc nauczycielki do 
dwóch chłopców z 1 i III. kla,ry gim. 
realnego, na wieś niedaleko Krakowa. 
Zgłoszenia przyjmuje Dr Piotrowsk' 
Kraków. Łobzowska 22 od 2— 4 popoł 

2.

Poszukuję
osoby dobrych form towarzyskich 
władającej biegle językiem fran­
cuskim na kilka godzin dziennie 
jako  towarzyszki dla dwunasto­
letniej panienki. Zgłoszenia w Ad­
m inistracyi »Głosu Narodu* pod 

•Kultura*. 2357

Gospodyni
średniego wieku paDna lub wdo­
w a inteligentna znająca się na 
gospodarstwie i kuchni potrzebna 
zaraz Zgłoszenia : Kraków, Se- 
bastyana 9 I piętro wraz z świa­

dectwami od 2 do 4. 2345

k o t ł o w y
znajdzie zaraz pomieszczenie. 
Zgłosić się osobiście lub pi­
sem nie ze swemi świadectwam i 
i pódaniem swoich warunków  
w Browarze Książąt Sanguszków  

w Tarnowie. 2331

Huriowny handel win pod fir­
mą J. Ftderowicz w Krakowie

poszukuje młodszego

pomocnika
h an d lo w eg o
obeznanego z robotami piwni­

cznemu 2337

Szkoła przemysłowa w Uhno-
wie p. Kawa ruska poszukuje

starszego aasczyciria
emerytowanego, któryby mógł się 
oddać młodzieży zostającej w In­
ternacie jako prefekt. W arunki 
załatwione będą listownie. Adres: 
Szkoła szew ska w Uhnowie po­

w iat Rawa ruska. 2313

Przez «.ały czas nauki uczeń 
nie natrafia na żadne szcze­

gólniejsze trudności!
Samouczek „ARGUS" opracowany został na podsta­

wie znakomitej metody Ansona dla psób, które pragną 
p o ^ąść  p r a k t y c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie 
inogą korzystać z nauki w specyalnych instytucyach języków 
(Ansona, Rerlitza i t. p.).

Samouczek „ARGUS„ podaje materyął naukowy 
z- zązresu życia codziennego systematycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stanie łatwo i trwale 
pFŁyswoić go sobie.

Samouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
W£3£chśtronąie, uwzględnia bowiem zarówn® konwersaeyę, 
jak i gramatykę.

Gena każdej części (I lub II) K. 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. — Prospekty wysyła bezpłatnie: 
Wydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ut Szewska 17. 2339

IBP

Ifrak6» 
SZEWSKA 1 7 .

Papiery listowe ozdobiuii^ ^ytwurnemi rep-odukcyami z obrazów 
= = = = -  Prot. PlOtrct StaChleOJiCza; = = = = =

L  s t y  P a n a  Z a g ł o b y .
Serya I i II. Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

A l m a  M a t e p ( f
Serya papierów listowych ozdobionych kom pozycjami 
o nastroju poetycznym i patryotycznym

„Ad Astra*1 Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, kióre w naj­
przedniejszej reprodukcyi oddają w całej pełni fmezyę właściwą 

rysunkowi znakomitego artysty. .

•Niema kraju w któ.ym  hy te papiery listowe nie mogły nazwać się nąjwytworniejszem
wydawnictwem.

Księgarnia J. CZEkflECNIESO »»»>*■. łimmh ».
W ie lk i toyb tir  KART POCZTOWYCH z  r e p r o d u k c y a m l p r a c  n a jz n a k o m its z y c h

ih y a tń u i  p n lik lc tr

Nabywać można pojedynczo lab hurtow nie: 2276

D uszę rozjaśni, 
Czoła rozchmurzy, 
Serca podniesie :

Dnia 1 stycznia  1916 r. o godzinie 3 rano rozktai się z tym św iatem  . ś  p.

Kup.ić —  s p r z b d iż

redaktor i w ic e p r e z o z  TYw. D ite n n jk er zy  i L te ra ło w  p o lsk ich  n a  R z e sz ę  niom

W  Zmarłym tracim y gorli^e^o i sainiennegu pracownika, który 
od chwili pow stania e ej rfganizacyi niestrudzenie pracował nad jej 
utrzym aniem  i rozwojem . Pam ięć Jego w śród ntis nigdy m e zaginie.

Z a rz ą d  T a w . B ile im ik a rz tr  i L le r a tó w
na Rzeszę niemiecką.

* g r  —  > w .

dla gmin i kumitćtOw odbadowy.

; .7!

w szelk iego gatunku

RUaSOHSKfl 
PWY

r.-f *

q w każdej ilości

P o d g ó r z e ^
~ :■■•:■[ . ........

D la  k o m i t e t ó w  o d b u d o w y  s t o s u j e  s i ę
i  - -i i  i i  c u  o  -  S-fcJ . 1

r  c e n y

.zenie.
DytK^Łj rŻakładu zastawniczego Kasy 

oszczędnpś król, woln . m. Sanoka o- 
głs za, i  ogłosi jno się do mej z do- 
nferiienic 4e karta zastawnicza tego 
Zakładu :Nr. 1300 z 17 cze-w.a 19 4 r. 
saginę/a. Wzywa lię przeto keżdego, 
który tę kartę posiada lub rości bobie 
do niej jakie pTawo, aby zgłosił się do 
DtyreKryi urjpóiniej o»t triegr k t, go 
ł916 r. i prawa bwe udowodnił, gdyż 

! po upływii tego terminu postąpi się 
w myśl § 13 łtatutu, 2366

j p e to y {  Zakładu za^awnlczego.

Wesoły kalendarzyk 
Na dziewięćset szesnasty
Potrzebny dla każdego
I m ęża i n iew iasty !
Aktualna, pogodna humorystyka 
•układu Kazeta, wspaniała 1 ai Ła 
tytułowa artysty R. Bratkowskie­
go, wytworna i praktyczna forma

Cena 8 0  hal.
Do nabycia w księgarniach lub 
wprost u wydawcy za nadesła­
niem znaczków pocztowym pod 

ad resem : 2333
Fr. Herod, Radon boi Wlen

h m k \  § z a p i a l i
Ma c i e j  k t y s z

znajdujący się w Dąbrówce p. 
Dynów, Galicya, prosi o jaką wia­
domość o swej żernie Praucfożcć 
k ty sz , z k tó rą  się ostatni raz wi­
dział w czerwcu 1915 roku w 
Królestwie Polskiem yub. Lube! 

skiej.

Stół
ne 2 5 osób, sto lik m ach on io -  
wy, zegar pendułow y, piano- 
la, kdka obrazów 1 rśbgijny  
olejne, strzelba K ruppa500  K 
do.sprzedania W iaaoraość ul 
Długa 50. parter na prawo. £

F O R T E P I A N
krótki do sprzedania. Zgłoszenia 
listowne do Administracyi „Głosu 

Narouu1- pod R. B. 3

Starożytność:
iprj.kci::ic ■ kupuje KSIĘGARNIA 
KA10MCKA Dra MILKOWSKIKOO
:: w KraLotirir (F!orj nrultn ! )

y •: ^

Zakład pogrzebowy
Jedyny w Krakowie, który posiada włapąy w yró b  tru irtien  i po­

dejmuje się przewozu zwłok je Wszystkich krajów Europy

Jana
Plac Szczepański 1.2, (tan wfttny). Td. 35M.

J5
BUCHALTERA- 
korespondenta

z podwójną buchał tery ą, zdolnego 
bilans1 stę poszukuje przedsiębior­
stwo Browar parowy Scdel- 
mayera i Sp. w Stanisławo­
wie — przesłać odpisy świadectw 
wraz z podaniem warunków — 
posada do objęcia zaraz. 2297

M Ir)D  llpOW) puszka 5 kg. K. 10’—

MASŁO m iodowe
w iaderko 5 kg. K 10*—

MARMOLADA owocowa
wiaderko 5 kg. K. 9,50

MARMOLADA jabłkowa
wiaderko 6 kg. K. 11*50

HERBATA Orafige-Pekoe
1 kg. K. 11*20

HERBATA w o k r u c h a c h  k  9 60

poleca firma i 2340

\.
L A K T O L "
ul. Karmelicka 15.

Kupują i 
ta z e d a ią

2to:o, srebro, brylanty
Dłacąc najw yższą ct>nę. 

Józef Cyankiewicz, Kraków, 
Sław kow ska 24, dliii XX. EmerytOW.

 N * ł n o w s z e  w y d a a n i c l u o i l l  =

K S IĘ G A R N I

G. GEBETUHERAiSP.
w Krakow ie.

K. 4 66  
4 ' -

, 2 2 -

4 —

3 -
4'—

420

3 - -  
360 
4 ‘—

40 —

Bohowityn. D zieje m ężatek^ Powieść. .  ,
Boy. Słówka. Wydanie now e pomnożone. . . 
Chtądowski Kazimierz. Rokoko we Włoszech.

Lu<Jzie. — Literatura. — Sztuka..................... •
Daniłowski Gustaw. Epilog. Ze'ma. — Rien ne 

va plus. — P o liczek .— Luźne kartki. — Ba­
rykada (z Leona Frapić).....................................

Daniłowski Gustaw, Fragmenty. (Zabronione
w Rosyi.................................................................. • .

Ejsmónd Julian. Antologia bajki polskiej. . .
Gliński Kazimieiz. Mąż krwawy. Pow ieść histo­

ryczna z czasów Kazimierza W ielkiego. . . 
Gruszecki Artur. Wróżby wojenne pana Radcy.

Powieść współczesna............................................
Hotsiic Ferdynand. Niedole małżeńskie. . .
Konar Alfred. Jesień', i ;owieść. Wydanie drugie 
Koi.opnicka Muiyd. Póczye, Wydanie zupeine, 

krytyczne. Opracował Jan Czubek. S łow o  
wstępne Henryka Sienkiewicza. — 8 tomów,
Cena za c a ło ś ć ..........................................................

Perzyński Włodzimierz. Idylle wojenne i po­
kojowe troski................................................................  4 2 0

Perzyński Włodzimierz. Złoty interes. Powieść ,  5'60 
Polska i Litwa w d z i e j o w y m  s t o s u n k u .

TreSć: WI. A branam : Polska a chrzest L twy.
X. J. Fijalek: Kościół rzym sko-katolicki na 
Litwie. — Uchrześcijanienie Litwy przez 
Polskę i zachowanie w niej języka ludu 
po koniec Rzeczypospolitej.— J. Rozwadowski:
Mapa językowego obszaru litewskiego. —
A. Brlickner: Polacy a Litwini. Język i lite­
ratura —  Wł Semkowicz: Braterstwo szla­
chty polskiej zbojarstwem litewskiem w Unii 
horodelskiej 1413 roku. —  S. Kutrzeba:
Unia Polski z Litwą..............................................

Popietówna S. Opowieści kwiatowe dla dziew­
czynek. W ozdobnej oprawie............................

Prus Bolesław. Dziwni ludzie. Nowele . . . 
Przybyszewski Stanisław. Adam Drzazga. Pow. 
Rodziewiczówna Mary a. Barbara Tryźnianka.

P ow ieść...................................................................... „ 4'60
Sarnecki Zygmunt. Czwarta dusza. Halucyna- 

cya. —  Szklany domek. — Chamka. — Czy 
warto? — Nagroda konkursowa. . . . . .  „ 4*20

Sienkiewicz Henryk. Wspomnienia sierżanta.
legii cudzoziemskiej.............................................. „ 2*80

Weyssenhoff Józef. Puszcza. Pow ieść. . . • „ 6 20
D c ^ n a b ^ c i^ ^ ^ s iy s O i i c l^ k ^ i ę ^ g ^ n la c I u

15 —

, 3  ~  
4*— 

. 5*20

Zaraz 
do sprzedania.

8000 kg. pow ideł przecie­
ranych, 10.000 kg. marmo­
lady ow ocow ej, 5000  kg. 
śli wek suszonych, 5000 kg. 
gruszek suszonych, 5000  kg.

mydła tw ardego prima.
Wi dom oić Chrześcijańska Spółka  
handlów (drobnych Kupców) Ja­

giellońska 1. 9 2344

M ieszkania — sklepy i
Poszukuje

od 15 stycznia lub 1 lutego m;e-. 
szkania składającego się z 1 pokoju 
i kuchni, frontowego i słonecznego. 
Łaskawe zgłoszenia p. E. W . ao 

Adm. „Głosu Narodu" 6

3 albo 4 pokoje, Kuchnia, ła z ien ­
ka, weranda, gaz, elektryka

z  m e b l a m i
lub bez, zaraz do w ynajęcia —  

Urzędnicza 21. 2350

Rozmaite

Drzewne
materyały lóżnych sortymentów 
dostarcza W oźniak. — Zakopane.

4.

Na ręce siostry Maryi
„od ubogich" przy ul. W arszawskiej 
1. 6. proszę o łaskawe ofiarowanie 
dwóch łóżek, pościeli, trochę sprzę­
tów i naczynia kuchennego, dla 
nieszczęśliwej rodziny, k tóra w sku­
tek wojny została ogołoconą ze 

wszystkiego. 6.

Spólnika
dj otwarc!a rentownego interesu w Kra­
kowie z kapitałem 5—10.000 kor., oraz 
poiyc/*i celem powiększenia kap j  u 
zakładowego w tym interesie w wyso­
kości 5 6000 kor. za odbezpieczeni, m
na I hip itece poszukuje się zaraz. _
Zgłoszenia pod adresem : Posiadacz bank­
notu 100 kor. Nr. 40 734 d Adm.

• Głosu Narodu* Kraków.
2341

Kow«
K

Nr. VII

z oznaczeniem pozycyi wojsk 
i Rosyi, Francyi, Włoszech. 
jPrbii i Turcyi wraz z Egiptem 
i Mezopotamią wyszła z druku 
Z* nadesłaniem 80 hal. wysyła 
księgarnia D. E. Friedleina, 

Kraków, Rynek 17.

Pension „flHUTB"
we Lwowie, ul. P u.a.iuwicza 10

poleca z gustem urządzone pokoje 
wraz i .  całem utrzymaniem począwszy 
od 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
n i deserowem maśle. Wydaje też obia­
dy na m: jscu i do menażek z 3 dań 

od 2 kor. począwszy. 2148

W dj A®
znany jest Karniów z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa­
nów, Pań i Wojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  prywatnego wiehrą osz­
czędnością. —  W  tym celu pro* 
simy zażądać bezpłatne; wysyłki 
próbek. Zwyczajnie przeuyłamj 
próbki bardzo taruch resztek.

Wysyłkowy dom sukna

Franc- Schmidta
KARNIÓW a/14 Śląsk Ausfr.

a lc = g j |r i S S S I S f e E J

D onoszę P. T. Publiczności, że już został otw arty

BAR KRAKOWSKI
Nr. 9. ul. Szewska Nr. 9.
Poleca się najprzedniejsze przekąski zim  ne i gorące

= =  BUFET = =
śniadania, obiady i kolacye, przekąski od 10  hal. 
począw szy, kanapki od 16 hal. i w yżej. —  W ódki: 
Duża „Ofenzywa“ tylko 24 hal. —  Codziennie 
kiełbasa gorąca, polędw iczka, w ędzonka, gularz 
w ołow y i t. d. —  Piw o beczkow e żyw ieckie, duże 
4 0  hal. m ałe 20  hal., w ina ną szklanki i na k ie ­
liszki, herbata czysta  20 hal., z rumem 30  hal., 
czarna kaw a czysta  2 0  hal., z rumem 30 hal.
Przyjmuje się zamówienia na obiady w abonencie. — Ceny umiarko­
wane. — Wódki, wina, likiery, rumy, towar daje gwarancyę za dobroć
Polecając się proszę o poparcie: BAR KRAKOWSKI, Szew ska 9.

M ikUdw SEztawaicLwł „Głotu Nuoair 8p ? ogi. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głoiu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Eerka.


